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P r z e d i i J a t a  w y n o s i  
w  K ra k o w ie :

iaiesięcziiie 1  zfi 3 5  ent., kwartalnie 4  złr., 
półrocznie 8  złr., rocznie 1  (> zh .

Za odnoszenie do doinu dolicza się 1 5  cnt. 
miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarchą Austro-Węg.:
miesiącznie 1  złr. 7 0  cni,  kwartalnie 5  zlr., 

półrocznie 1 0  złr., rocznie 2 0  zlr.
Numer pojedynczy G cnt., na prowincji J O cnt. wychodzi codziennie o godzinie 9 rano.

C e n a  o g ł o s z e ń :

Za wiersz petitowy, lub jego miejBce, za 
pierwszy raz 1 0  cnt., za następne po 5  cnt. 
Drobne ogłoszenia zSykłym drukiem po 2  cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
2 5  cnt. „Nadesłane11 2 0  cnt. od wiersza

Adres dla telegramów

„KURJEH POLSKI11 —  KRAKÓW.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

5?’.‘3ckclit<; krakcwsoy 
w Ołeszynfe.

(O ryginalne spraw ozdanie ^Kurjera P o la k .:.

2  p a źd z ie rn ik a .
( S .) D ru ż y n a  „ S o k o łó w 1- k ra k o w ­

skich, ju z  o godzinie  6-ej rano ,  z e b r a ­
ł a  się w n i ‘ dzi dę n a  d w o rc u  i za 
częła sadow ić  w  w ag o n ach .  N areszcie  
pociąg  ru szy ł p rzy  dźwięku orkiestry 
„ H a rm o n ia 11. W eso łe  p ieśn i  n a r o d o w e  
rozlegały  się ze w szystkich  p rz e d z ia ­
łów, co w cale znów  n iew esoło  u s p o ­
sab ia ło  m oskiew skiego dygnita rza ,  j e ­
n e ra ła  K atkow a, ja d ąc eg o  tym sam ym  
pociąg iem

Do Cieszyna ptzybyli „S o k o li“ o g o ­
dzinie w p ó ł  do 1 - t j  p rz e d  p o łu d n ie m ,  
po w ita n i  m arszem  muzyki górniczej Irr. 
M unich-Larischa .  Na d w o rc u  p r z e m ó ­
w ili :  dr. iMicheida i pose ł  Gienciała. 
O d p u w ieJz ia ł  im m alarz  P io trowski,  
zas tępu jący  na wycieczce d ra  S ty ­
cznia , p rezesa  „ S o k o łó w 11 k rakow ­
skich.

Z d w o rc a  w yruszono  czwórkam i, 
w raz  z d w o m a  ork iestram i.  Cały o r ­
szak  otoczony  był b a n d e r ią ,  z łożoną 
z w łośc ian  okolicznych. Ulice m ias ta  
p rzys tro jone  w e flagi, w o k n ac h  li 
czna publiczność,  w ita jąca  „ S o k o ło w “ 
z en tuz jazm em  i o b sy p u ją ca  k w ia ta ­
mi. — N ą  p lacu  wystaw y zjawił się 
cały po ch ó d  o godzinie w pó ł do  I ej. 
T a m  pow ita!  ' p rze m ó w ił  p o w tó rn ie  
pose ł  C ienciała  P o  nim z a b r a ł  głos 
dr. B androw sk i .  M owę je g o  ok lask i­
w an o  gorąco

Poczem „S oko li11 rozeszli się po  w y­
s taw ie  i zaczęli szczegó łow o zw iedzać  
wszystkie działy. R ozpoczę to  od o g lą ­
dan ia  p rac  szkolnych. P rz e d e  wszyst- 
kiom zwróciły u w a g ę  Zeszyty zap isane  
po  polsku, językiem  p o p ra w n y m ,  j a k ­
kolwiek uczniow ie noszą po  większej 
części nazw iska  n iemieckie. P ro feso r  
szkoły w  Trzc ińcu ,  p a n  D rozd , o b ja ­
śnił, że do szkół polskich uczęszczają 
dzieci rodziców  n iem ieckich  i o b o w iąz ­
kow o m uszą  się uczyć po  polsku.

W dziale ro b ó t  kobiecych w idać  o- 
g rom ny  postęp ,  a  m ode le  narzędzi ro l ­
niczych , w y k o n an e  przez ch łopców , 
odznacza ły  się d ro b iaz g o w ęm  w ykoń­
czeniem. P ro d u k ty  in ły n u w :  A n d rz e ja  
B a rd o n ia  z P o d o b o w a ,  J a n a  S to n aw -  
skiego ?. L eszna i Je rzego  Grycza z 
Łyżbie n ie u s tę p u ją  pod  żadnym  w zglę­
dem  w yrobom  czeskim i niemieckim .

K onserw y  z o w oców  p  J a n a  D r o ­
zda  o raz  p ro d u k ty  w zakres ie  ogro 
do w n ic tw a  i sadowniclyva wykazują, 
że ta  część g o sp o d a rs tw a  stoi wysoko 
na  Szląsku. S zko ła  rolnicza w K o ro -  
będ z u  w ystaw iła  ICO g a tu n k ó w  zie­
m niaków . Najpięknie jsze  o w oce  p o ­
ch o d z ą  z og ro d ó w  p. P a w ła  C ie n c i J y ,  
bi a ta  posła .

W ogóle  w ystaw a, ja k o  jedyn ie  w ło 
ś c ia ń s k a ,  może zadow oln ić  każdego  
p o s tę p o w eg o  gospoda rza .

Ż a łow ać  tylko należy, żeśmy n ie  
mogli oglądać- inw en ta rza ,  bo  w y s ta ­
w a  bydła, koni i t rzody  zos tan ie  d o ­
p iero  o tw a r tą  w e czwartek .

PszczelU.ctwo i rybo łów stw o  także 
stoi w ysoko i zasługu je  na  wyszegól- 
nienie.

O godzin ie  2 t r ą b k a  sokolska wez 
w a ła  do w spó lnego  ob iadu ,  danego  
n a  cześć „Sokołów  “ krakow skich,  p rzez  
tu te jsze  obyw ate ls tw o. Z asiad ło  160 o- 
sób. P ierw szy  z a b ra ł  głos p. Dybo- 
ski no ta r ju sz  w  Cieszynie i zaznaczył, 
iż całe b o gac tw o  i siła n a ro d o w a  p o le ­
ga jedyn ie  n a  ludzie wiejskim. S ta ra ć  się 
więc wszyscy pow inn i o podn ies ien ie  
s topn ia  je zó  oświaty. N as tęp n ie  p r z e ­
mawiali je szcze j dr. B androw sk i ,  dr. 
Mieheida i dr. Boroński P a n  P io t r o w ­
ski w zniós ł toas t  na  cześć p o s ia  Cien- 
ciały.

P odczas  oDiadu zb ierano  sk ładkę  na 
„Macierz p o lsk ą 11, a chór  dz iew cząt  
p rzybranych  w stro je m alow nicze ,  śp ie ­
w ał  pieśni n a ro d o w e

Po obiedzie odbyły  się ćwiczenia 
„Sokołów,, k rakow skich ,  przy  o g r o m ­
nym  nap ływ ie  publiczności.  W  godzi­
nę  później n as tąp i ła  uroczystość  w rę ­
czenia sz tu n ta ru  „ S o k o ło m 11 c ieszyń­
skim. ofia row anego  przez p a n ie  p o l ­
skie. P rz e m a w ia ł  tuta j p. P io trow sk i.  
Później rozpoczęły  się ta ń ce  i t rw a ły  
do godziny 1 po północy. Na sali r e ­
p rez en to w an e  były wszystkie Stery s p o ­
łeczeństw a ,  a  w ieśniaczki szląskie na  
rów ni z dam am i używały  zabawy.

Nmlitościwa t rą b k a  zagrała  n a  „ z b ó r 11. 
Rozochocen i „Soko li11 musieli porzn 
cić sw oje tancerk i i fo rm ow ać  się w 
szeregi. M uzyka „H a rm o ri jP  zagrała  
m a rsz a  i K rakow iacy  pociągnęli  ku 
kolei, eskortow an i p rzez  liczną p u b l i ­
czność. N a dw orcu  żegnano  się s e r ­
decznie i ciągle p o w ta rz a n o  okrzyk : 
„niech żyją!*-

Nareszcie poc iąg  ruszył. P o w ie w a ­
n o  jeszcze  chus tkam i,  krzyczano i r z u ­
cano  kape lusze  w  górę. W reszcie wszy­
stko  umilkło i pozos ta ło  tylko b a r ­
dzo p rzy jem ne  w spom nien ie  p o  w y ­
cieczce do Cieszyna.

Z bieżącej chwili.

N iem iecko-rosy jeka konferenc ja  cel­
na  ro zpoczę ła  w Berlinie  sw ą  d z ia ła l­
ność. N o rd . A li .  Z tg ., w ita jąc  dejeao 
w anych  rosyjskich, w yraża  życzenie, 
aby przy w za jem n y ch  u s tę p s tw ac h ,  
usunię to  szkodliwy d la  o b u  s t ro n  w y­
ją tkow y s to sunek  i p os taw iono  n a  j e ­
go miejscu w łaściw e definitivum.

R ów nocześn ie  z tym  ar tyku łem  p o ­
jaw iło  się z n a n e  w ezw an ie  a g ra rn e  
w celu rozw in ięc ia  agitacji p rzeciw  
przyjściu do sk u U u  niem iecko-rosyj-  
skiego Irak ta lu  hand low ego .

Jak  u trzym uje  M m jd  Z tg . W a ty k a n  
sta ra  się aby  p o dczas  uroczystości tu-

lońskich  dać  w yraz so lidaryzow aniu  
się sw em u  z R o sy ą  i F ra n c ją  Czy 
w iadom ość La je s t  p r a w d z iw ą ,  w ą t ­
pić należy, gdyż w łaśnie te raz  s to ­
sunki kościelne między R os ją  a  W a­
tykanem , są wiolce naprężone .

P ie z y d e n l  m in is trow  węgierskich ,  
dr. W ekerle ,  był n a  d łuższej audjen-  
cji u cesarza  w sp raw ie  kuścielno-po- 
litycznych pro jek tów .

Kilka dni p rzed te  ii kon ferow ał z 
cesarzem  w  tej sam ej sp raw ie  p rym as  
Vaszary, a, ,ak w iadom o, kler w ęg ie r ­
ski p rzec iw ny  je s t  m a ł ż e ń s t w o m  cy­
wilnym i rozw odow i.  Wieści,  jakoby  
W ekerle  o trzym ał za p ew n ie n ie  sankcji 
cesarskiej d la  p rze d ło że ń  lewicy wę 
gierskiej co do z a p ro w a d z e n ia  cywil­
nych małżeństw , coby było  św ie tnem  
zw ycięs tw em  g ab ine tu  W ekerlego  i p o ­
łożyłoby kres o p o w iad a n io m  o trwa 
łe m  n iepo rozum ien iu  m iędzy tym  g a ­
b ine tem  a koroną,  u w aż ać  należy za 
p rzedw czesne .  W ekerle  u d a ł  się do 
P esz tu ,  gdzie ro zp o c zy n a ją  się w p a r ­
lam enc ie  deba ty  n a d  petycjami, doty- 
cząceini cesarskich  p rze m ó w ień  w Ro- 
ro sseb e s  i G uns; kon fe row a ł  on także 
w  W iedniu  z m in is trem  finansów, 
drem  S te in b a ch e m ,  w sp raw ie  r e o r ­
ganizacji aus lro-w ęgierskiego banku .

Godnym  uwagi ze w zględu  n a  r ó ­
żn o ro d n e  szerzące się wieści z p o w o ­
du  zapow iedz ianego  sp o tk a n ia  ca ra  z 
h ra b ią  Paryża, je s t  a r ty k u ł  w Noiooje 
W rem ja, w ed łu g  którego hr .  Paryża  

pow in ien  w obecnej chwili nietylko 
nie w ysuw ać się nap rzód ,  jako  r z e ­
cznik n a ro d u  f rancusk iego  i p r z e c i ­
wnik  panu jącego  tam  p o rz ą d k u  r z e ­
czy, lecz ow szem  u su w ać  na  p lan  n a j ­
dalszy, jeśli j e s t  p raw d ziw y m  p a t r jo tą  
francuskim. Gdy bow iem  rz ą d  rosyjski 
zaprzy jaźn iony  je s t  z rzą d em  re p u b l i ­
kańskim  w e Francji ,  jak ież  stanow i 
sko zająć cnce repum ik i w rog  n a j ­
większy ? G ukolw iekbądź, odw iedz iny  
[loty rosyjskiej w Tulonie ,  podobnie ,  
ja k  odw iedziny  francusk ie  w  K r o n ­
sztadzie, w zm acn ia ją  w ęzeł łączący  
R o s ją  z d z i s i e j s z y m  rządem  f r a n ­
cuskim i o tem  m onarch iśc i  w raz  z 
hr. P a ry ża  n a  czele p am ię tać  winni.

M o n  ks. Jażdżewskiego
na zgrom adzen iu  w yb o rcó w

miasta Pozrania,

Z m ow y tej, w ygłoszonej w P o z n a ­
niu, poda jem y  n iek tó re  szczegóły, w ię ­
cej in te re su ją ce  nasz  o g ó ł :

„D zia ła lność  ko ta  naszego w se jm ie  
prusk im  je s t  bardzo  t ru d n ą .  Kto ro ­
zum nie  pa trzy  n a  n ią  wie, że w alka ,  
k tórą  kolo staczać musi o p r a w a  s p o ­
łeczeńs tw a  swego, je s t  b a rdzo  ciężka, 
t r u d n a  i pe łna  odpow iedz ia lnośc i  p rzed  
spo łeczeńs tw em . W wielkiem gronie 
43d posłów  w  sejmie p rusk im  za s ia ­
da za ledwie 15 Polakow . T a  gars tka

P o laków  m a do czynienia  z n iep rzy -  
jaźn ie  u sp u so b io n ą  większością, z a ­
rzuca jącą  n ieus tann ie ,  że Polacy  m a ją  
w  sercu  ta je m n ą  n ienaw iść  do p a ń ­
stw a , do k tórego  obecn ie  na leżą ,  że 
go tow i są  każdej chwili o d e rw ać  się 
od  tego p a ń s tw a .  Z tego p u n k tu  w i­
dzenia  w ychodzi owa n iep rzy jazna  n a m  
większość  i raz em  z rz ą d e m  n a k ła d a  
n a  spo łeczeństw o  nasze  u s taw y  wy- 
ą tk o w e  i każde  choćby  n a js łu sz n ie j ­

sze żądan ie  koła polskiego oddala .  
Koło w tych w aru n k ac h  zam knąć  m u ­
si dz ia ła lność  sw oją  w p ew ne  g ra n i­
ce, i ‘dynie odpow iedn ie .  W  ubieg łym  
p e . jo d z ie  se jm  zajęty był wielkiemi i 
w aż n em i p racam i.  P rzedew szystk iem  
chcia ł r z ą d  za p row adz ić  dw ie  wielkie 
reform y, a m ianow ic ie  re fo rm ę  p o d a ­
tkow ą i p raw o  szkolne. R e fo rm a  po  
d a tk o w a  nie m oże  tu  być o b szern ie  
t rak to w a n ą ,  gdyż za  wicie om aw iaćby  
t rzeba  technicznych  szczegółów.

D rugą nacze lną  sp raw ą ,  k tó rą  se jm  
się za jm ow ał,  było u reg u lo w a n ie  s to ­
su n k ó w  szkoły ludow ej.  K onsty tuc ja  
p ru sk a  wyrażnip nakazu je ,  ażeby s to ­
sunki szkoły ludow ej były p ra w e m  o- 
kreślone .  Do dziś dn ia  je d n a k  takiego 
p r a w a  n ie m a  i szkoła  r zą d zo n ą  j e s t  
na  p o d s ta w ie  regu la tyw ów  i ro z p o ­
rzą d zeń  m in is te rs tw a  oświecenia i p r e ­
zesów  rejencyjnych.

W  r. 1890 w niósł ówczesny m in i­
s te r  G ossler p ro jek t  szkolny, o k tó ­
rym trafnie  pow iedz ia ł  śp. \V indthorst,  
że n ie je s t  w ykonan iem  konstytucji , 
ale p rzed rzeźn iem em  jej P rzec iw  p ro  
jek tow i tem u, o g ran icza jącem u  p r a w a  
gminy i p a t ro n a  szkoły, w ystąp iło  ce n -  
ti urn, a  z n iem  także  Koło polskie  
oraz część kon se rw a ty s tó w  i p ro je k t  
w komisji szczęśliwie po g rzeb an o .

W tym czasie m in is te r  Gossler u 
pad ł ,  a  n as tęp c ą  je g o  zos ta ł  h r .  Z e -  
dluz. T e n  przed łoży ł w n e t  inny p r o ­
jek t  szkolny, w  k tó rym  n iedos ta tek  
p ro jek tu  G osslera  zos ta ł  uzupe łn iony ,  
gdyż projeKt p rzy z n aw a ł  kościołowi, 
gminie i rodzicom  w p ływ  n a  w y ch o ­
w an ie  dzieci. S tronn ic tw o  l ibe ra lne  
i p r a s a  l ib e ia ln a  urządziły  b a rdzo  
energ iczną agitac ję  p rzec iw  te m u  p r o ­
jek tow i i przyczyniły  się, że p ro jek t  
zos ta ł  cofnięty. S tanow isko  K o ła  p o l­
skiego w obec  p ro jek tu  było  takie: 
Uznało ,  że myśl p rz e w o d n ia  p ro jek tu  
je s t  z d ro w a  i od p o w ied n ia  p o tr z e b o m  
ludnośc i  naszej.  Z drugiej s trony  j e ­
dnak , z żalern widziało, że języka  o j­
czystego dzieci naszych  w cale nie 
uw zględniono . T o  też w komisji przy 
odnośnych  p arag ra fach  koło w ystąp iło  
z w n io sk a m : o uw zg lędn ien ie  s łusznych  
życzeń językow ych ludnośc i  polskiej. 
Wiemy, j a k ą  w alkę sp o łeczeń s tw o  p ro ­
w adzi o szkołę, tak  sam o tę w alkę 
p row adziło  Kuło w  komisji, aby u z y ­
skać choćby tylko to, co n a jk o n iec zn ie j­
sze spo łeczeńs tw u  w  tej dziedz in ie ,  
atoli wszystko bezsku teczn ie .  Jako 
kom isarz ko ła  polskiego w kom is j i  
szkolnej w ys tąp iłem  z wniosk iem , aby 
język  Dolski oył p rz e d m io te m  nauk i w

szkole. P rzec iw  te m u  w n ioskow i w y­
s tąp ił  m in is te r  Zedlitz  z ja k  n a jw ię ­
kszą opozycją. P rzy  p a ra g ra t ie  o n a u ­
ce religii w y s tą p i łe m  z w niosk iem , ż e ­
by w yraźnie w p ra w ie  było zap isane ,  
że n a u k a  religii p o w in n a  być udz ie la ­
n ą  w  języku  ojczystym dzieci. I  tak i 
p ro jek t  od rzucono .

Z tego  m o ż n a  pojąć, j a k  daleko i- 
dzie opozycja  p rzeciw  naszym  ż ą d a ­
niom , choćby . były ja k  n a ju m ia ik o -  
w ańszem i.

P ro je k t  s z k o d y  hr .  Z ed l i tza  o d r z u ­
cono, w n .o sk o d a w ca  sa m  u s tą p i ł  i 
s p r a w ę  ca łą  odroczono .

W  tym  per jodz ie  u s ta w o d aw cz y m  
przed łoży ł rząd ta k ż e  p ro jek t ,  n a d a ­
jący  p e w n ą  a u to n o m ją  K sięstwu.

P o n ie w a ż  je d n a k  p ro je k t  był tak  
przykro jony , ażeby  wszędzie p rz e w a g ę  
mieli obyw ate le  niemieccy, po n ie w a ż  
p ro jek t  zbyt rozległe p rzy z n aw a ł  p r a ­
w a w ła d z o m  rzą d o w y m , p rze to  kołu, 
gdy ze sw em i w n ioskam i n ie  przeszło ,  
g łosow ało  przeciw  te m u  pro jek tow i.

E ta t  komisji kolonizacyjnej w y w o ­
łu je  b a rd z o  d ług ie  ro z p ra w y  w  k o ­
misji i w  p le n u m  Jes t  to  b o w ie m  
j e d n a  ze sp raw ,  k tó ra  najw ięcej uczu ­
cia nasze  obraża .  U s ta w a  t a  w ydaną  
b o w iem  zos ta ła  n a  p o d s ta w ie  z u p e ł­
n ie  fałszyw ych p o w o d ó w ,  ja k o b y  lu ­
dność  po lska  w y p y ch a ła  i ' uc iska ła  
lu d u o ść  n iem iecką i że d la  tego p o ­
trzeba ,  żeby rzą d  tej niemieckiej lu ­
dnośc i p rzyszed ł z pom ocą .  P ra w o ,  
które, j a k  u s ta w a  kolonizacyjna,  w y ­
łą cz a  zu pe łn ie  P o lak ó w  od u d z ia łu  
w dob ro d z ie js tw a ch  swoich, nietylko 
o b ra ż a  nasze  uczucia, a le  pokazuje ,  
że nie m a m y  ró w ń y c h  p r a w  z lu d n o ­
ścią m ów iącą  językiem n iem ieckim .

Koło polskie s ta ra ło  się s p r a w ę  tę  
t r a k to w a ć  j a k  na jspoko jn ie j  i j a k  n a j ­
ob iek tyw niej i m im o, że już  s iedm  r a ­
zy w yczerpaliśm y wszystkie a rg u m e n ta ,  
aby poicazać, ja k  to p ra w o  o b ra ż a  n a ­
sze uczucia, jak i  ono w y w ie ra  w p ty w  
dem ora lizu jący , m im o to nic nasze  
p rze d s taw ie n ia  p le sku tkow ały ,  a  h r .  
Caprivi i h r .  E u le n b u rg ,  s tanow czo  o- 
śvńadczyli,  że o u sun ięc iu  te, u s taw y  
m ow y  być nie może.

Koło się j e d n a k  nie zrazi t e m  n ie ­
pow odzen iem , a  jeżeli n ie  u d a  m u  się 
w n e t  obalić tego p ra w a ,  k tóre  w ła ­
ściwie je s t  b e z p ra w ie m ,  to  ap e lo w ać  
będzie n ie u s ta n n ie  do opinii  p u b lic z ­
nej.  (O klask i:  b r a w o !  n ie ch  ży je ! )

Zaprzyŝżsnie prezydenta
i s n - i Ł a S ^ Ł b  a i r y c r o  w a

W  niedzielę w  lwowskiej sali r a t u ­
szowej odby ło  się o d e b ra n ie  przysięgi 
przez  p. n a m ies tn ik a  od  p re z y d e n ta  
m ia s ta  L w o w a  p. M ochnackiego. Przy 
sposobnośc i  tej p. nam ies tn ik  w  kró t­
kiej p rzem ow ie  p o ru szy ł  wiele s p r a w  
b a rd z o  w ażnych  d la  m. L w o w a ,  m ię-

K IM  ROD i f i a
S) PR ZEZ

J e r z e g o  O h u c U a .

(Ciąg dalszy).
O b u d z i ła  się z m arzeń ,  gdy w jec h a ła  na  

o tw a r tą  dolinę. Myśliwi w  je d n y m  szeregu, 
w  przedzia le  t rzys tu  kroków, kroczyli po kon i­
czynie. S trzelali  p raw ie  n a  p e w n o  i s łużba  była 
ju ż  zm ęczona  ciągiem  zb ie ran ie m  zajęcy, k u ro ­
p a tw  i bażan tów .

E s te ra  zachw yciła  się w idow isk iem . Na pra 
wo m yśliwy u b ra n y  . całkiem biało, za każdym  
s trza łem  k ład ł  k u ro p a tw ę  lub zająca . Zw ierzyna 
i p tac tw o  uciekały z okrzykiem  p rze rażen ia ,  lecz 
nielitościwy strzelec posy ła ł  za niemi ołów, 
siejący s tra szn e  zniszczenie Z aczę ła  k laskać 
w ręce.  .

— T o  h ra  da B ruchen ,  r ze k ł  służący, ten  
n igdy n ie  chybia.

— A  h r a b in a  del P e ra l  ?
—  W  sam ym  ś rodku
W  tej chwdi strzeliła, lecz b a ż a n t  ze rw ał 

się i po lecia ł dalej. K siąże F auę igny  poprawi! 
i b iedny  p ta k  s p a d ł  na  ziemię.

—  Książę je s t  także  dobrym  s trze lcem  — 
m r u k n ą ł  służący, zw raca jąc  się do Estery .

—  Jeżeli p a r i  życzy sobie  wysiąść, to o sto 
k rokow  stąd  j e s t  krzyż kam ienny . Będzie b e z ­
pieczniej. a lbow iem  m ło d e  konie, nie p rzw ycza-  
j o n e  do  h u ku ,  m o g ą  ła tw o  ponieść .

A  więc zejdźmy.
O biedw ie  kobiety poszły brzeg iem  la su .  

P rzed  niemi, w  niewielkiej o d le g ło śc i , kręciło 
się k ilkunastu  lokajów . W yjm ow ali z fu rgonów  
kosze z żywnością, butelki, stoły i stołki r o z g a ­
dane .  P rzygo tow ano  tu ta j  śn iadan ie  dla m yśli­
wych.

Nareszcie  skończono  po low an ie .  Strzelcy 
złamali linię i rozm aw ia jąc ,  zbliżali się pow oi 
nie.

— R ó b  jak chcesz —  m ów ił  Selim do 
sw ego łow czego —  a zresztą  po rozum iei  się

h ra b ią  Brucken , on  na jlep ie j wie, jak i  p lan  
obmyśleć.

Łow czy  uk łon ił  się z odcien iem  n ie z a d o w o ­
lenia i od sz ed ł  do służby, Nuno zbliżył się do 
swojej c ó r k i :

—  N areszcie  zd e cy d o w a łaś  się p rzy jechać  
tu ta j. ,  je s te ś  b a rd z o  uprze jm ą.. .

U c a ło w a ł  j ą  czule. E s te ra  sw oją  chu s tk ą  
up e i fo w a n ą ,  o ta r ła  m u p o t  z czoła.

—  Jakże  jes teś  zmęczony. Czy p rzyna jm n ie j  
p o low an ie  się u d a ło  ?

— f rzepysznie.
Z aw o ła ł  ło w czego :
— W iele  ubiliśmy sz tu k ?
Łow czy odłożył fuzję, w y ją ł  n o ta tk ę  i za­

czął c z y t a ć :
— Dwieście s iedm naśc ie  k u ro p a tw ,  d w a ­

dzieścia j e d e n  p rzep ió rek ,  trzydzieści b ażan tów , 
dw adz ieśc ia  zajęcy i cztery lisy. H ra b ia  B rucken  
sam  zastrzelił p ięćdziesiąt trzy k u ropa tw y .

— A ja — odezw ie  się dźw ięcznym  g iosem  
pani del P e ra l  —  czyż n ic  n ie zab iłam  ?

— Byłaś p an i  z d u m iew a jąc ą  —  o d p o w .e -

dział adw oka t .  P rzyna jm n ie j  o szczędza ła ś
gości..

— T o  mój zwyczaj.. .  j e s te m  zaw sze  o s t ro ­
żną..

— W  p rak tyce  n ie chc ia łbym  się o tem  
p rzek o n ać  i wolę w ierzyć n a  słowo.

—  W iesz  dob rze  sz an o w n y  o b rońco  uci­
śnionych w d ó w  i sierót, że po części ro śc im y  
p re tens ję  do tego, o ozem nie m am y pojęcia  
dok ładnego .  L ite raci chcą  uchodzić za d ob rych  
ak to rów , a  ak torzy  więcej w ierzą  w  sw u je  zdo l­
ności d z i e n r ;karskie, n iż w e w łasny ta le n t  d r a ­
matyczny.

—  W  m ojej wiosce chłopi m ów ią  —  d o ­
d a ł  N u n o :  „Nie s ta ra j  się z kon ia  zrob ić  k ro ­
w y11.

Wszyscy w ybuchnę li  g łośnym  śm iechem , a 
N u n o  zażenow any , sp o g lą d a ł  n a  gości i n ie w ie ­
dział,  czy p o w ied z ia ł  g łups tw o ,  lub  dow cip  ?

P o  chwili u d a n o  się n a  m iejsce o d p o cz y n ­
ku, gdzie było  p rzy g o to w a n e  śn iadan ie .  N a  s to ­
le z desek, cały szereg  w ykw intnych  po traw , 
z d o ^ y c h  zadow olić  n a w e t  w y b re d n eg o  sm a k o ­
sza. B a le r je  bu te lek  na j lepszych  ga tu n k ó w  win 
francuskie., ,  reńsk ich  i n ieod łączne  szam p a ń sk ie  
m rożone , sk łada ły  dow ód ,  że bank ie r  dobrze  p a ­
m ię ta ł  o (jpocie n ap o jen ia  spragn ionych . W o d a  
n a  h e rb a tę  g o to w a ła  się. w  sreb rnych  s a m o w a  
rach ,  o raz  kipiąca czeko lada  n a  m a szy n k a ch  spi­
ry tusow ych  Myśliwi zasiedli, a n a  końcu  s to łu  
przez delikatność, zajęły m ie jsce :  E s te ra  i p a n n a  
F a v e rg e r .  N u n o  nic nie j a d ł  i pił tylko mleko. 
Korki strzelały, w ino lało  się s trum ien iem , a hu  
mory doszły s topn ia  te m p e ra tu ry  senega lsk ie j .  
W ś ró d  ogólnego h a ła s u  d a ł  się słyszeć głos S e ­
lim a:

— Czy jes teśc ie  p a ń s tw o  zadow olen i  z dn ia  
dzisie jszego?

— Mój drogi -  o d p o w ie  b a ro n  T re s o r ie r —  
m ogliśm y ubić  na jm nie j  d w a  tysiące k u ro p a tw .  
S a m  wystrzeliłem sto dw adz ieśc ia  nabo jów .

— Tylko nie wszystkie trafiły —  m ru k n ą ł  
h r a b ia  B rucken

— W iele  sz tuk  zab il iśm y? —  z a p y ta ł  L a  
Brede.

— Czterysta  dw an a śc ie  — od p o w ied z ia ł  
łowczy.

— W cale  dob rze  —  rzek ł  B u ra t .  J a k  n a  
o tw arc ie  po low an ia ,  b a rd z o  i b a rd z o  p rzy z w o i­
cie. Zw łaszcza,  że m e  każdy z n a s  m oże  się p o ­
p isać  wyzszą um ie ję tnośc ią  w  sz tuce  łowm ekiej

— K lóż n a p rz y k ła d ?  — zapy ta ł  T rć so r ie r .
— Ty, ja ,  h ra b in a ,  N uno ,  p iękny  de F r a n k -

fo r t .
— P r a w d a  —  o d p a r ł  de  F ra n k fo r t  —  i 

wychylił auszKiem szk lankę  szam pańsk iego .
— Co do N im a — k rzykną ł  du F re m b la y ,  

gdyby chciał zabijać  zwierzynę, cóżby się u la  
gości zos tało  ?

—  T rz y m a  p iękne  po low an ie  dla p rzy ja ­
ciół Z re sz tą  wszystko u n iego w dob rym  stylu. 
W sp an ia ły  zarnek, loża w  operze ,  ko losa lny  m a ­
ją te k  i c u d o w n a  córka .  P rzy  tvch  s łow ach  B u ­
ra t  nisko się uk łon i ł  córce  N una .

—  P a n o w ie  1 —  p rz e rw a ł  B rucken ,  w z n o ­
sząc kieliszek. N a  zd ro w ie  zacnego  naszego 
A m fitr jona,  k tóry  p o s ia d a  tyle ła d n y c h  rzeczy.

— Czy S lreh ley  m ó w ił  p a n u  o ju t rz e jsz e m  
p o lo w a n iu ?  — zap y ta ł  N uno  B ruckena.

(Ciąg dalszy nastąpi).



2 K U R J 3 R P O L S K I .

dzy innom i cm p,w 'ając s p ra w ę  w y b o ­
ru  pos^a do ra d y  p a ń s tw a .  Zakończył 
zaś  s ło w y : „S ąd z ę ,  pan ie  prezydencie ,  
że by łoby  zby tecznem , ażebym  cię za ­
pew n ia ł ,  ja k ie  są  m o je  w zględem  cie­
bie zam iary .  W szelk ie rze te lne  usiło ­
w an ie  tw oje  n a  każdym  k roku  p o p ie ­
r a m  i p o zos tanę ,  ja k  do tąd ,  tak  n a ­
dal, w ie rn y m  o b rońcą  i o p iekunem  
s p r a w  w aszych .  Życzę ci p o w o d z e n ia  
n a  dalsze  trzechlecie i w zyw am , a ż e ­
byś złożył w  m e ręce  p rzys ięgę1'.

R o tę  przysięgi odczyta ł  p. rad c a  
M au thner .  P o  z łożen :u  przysięgi,  za­
b r a ł  głos p rez y d en t  m. L w o w a  p. Mo­
chnacki;  p rzem ów ien ie  jego  p o d a jem y  
w  s treszczen iu :

„Zaszczycony po  r az  trzeci  w y b o ­
re m  n a  p re z y d e n ta  —  mówi prezy­
d e n t  —  za tw ie rd zo n y  n a  tym u rz ę ­
dzie p rzez  Naj. P a n a ,  w  trudnych  
w a ru n k a c h  ro zpoczynam  m oje dalsze 
u r z ę d o w a n :e, gdyż w ażn e  sp raw y  w y­
czekują za ła tw ien ia ,  a p o w a ż n e  dzieła  
spe łn ien ia .  M am tu  na  myśli w  p i e r ­
w szym  rzędzie w y s ta w ę  k ra jow ą ,  k t ó ­
ra  m a  być ch lu b ą  poLkiego  n a ro d u ,  
ch lu b ą  polskiego imienia . O n a  też  
w in n a  zestrzelić wszystk ie nasze  usi­
ło w a n ia ,  myśli i p r a c e  w je d n o  w iel­
kie ognismo i po łączyć  nasze  uczucia  
pa t r jo tyczne  w je d n e  tę tno  p o t ę ż n e 11. 
Dalej m ó w c a  p rzy p o m n ia ł  s p r a w ę  a -  
sauac ji  m iasta ,  u p o rz ą d k o w a n ia  f inan­
sów  m iasta ,  m ó w 'ł  o organizacji opie- 
k ; n a d  u b o g im i , o dźwignięciu p rze ­
m ysłu  i r ę  no dzieła

„ W y p a d a  n a m  też —  ciągnął — 
p rze p ro w ad z ić  zm ianę  s t a tu tu  i o rd y ­
nacji w yborcze j i reo rg an iz ac ję  m a g i­
s tra tu ,  za jąć  się b u d o w ą  n o w eg o  tea 
t ru  i rzeźni miejskięj “.

M owę sw ą  zakończył p rez y d en t  o- 
krzykiem n a  cześć cesarze

P o  p rz e m ó w ie n iu  p. M ochnackiego 
p. nam ies tn ik  hr .  Badeni,  opuśc ił  salę, 
po cz em  nas tąp i ło  z łożenie  przysięgi 
p rzez  p. w icep rezyden ta  M a rc h w ic k ie ­
go w  ręce p r e z y d e n ta  P .  M ochnack i 
z a b ra ł  głos ponowmie.

„Z p ra w d z iw ą  radośc ią  i p rzy jem ­
nośc ią  — m ów ił  — p rzy s tę p u ję  do 
ak tu  o d eb ra n ia  przysięgi od zacnego  
p. w icep rezyden ta ,  od  m ęża ,  którego 
wszelkie czyny p o d ję te  w  s łużb ie  g m i­
ny  m. L w o w a b y w i ją  p o d ję te  i p rze  
p r o w a d z a n e  p o d  h as łem  sa ius urb is  
suprem a lex. N iech  cię to has ło  w ie ­
dzie zaw sze  i w szędzie n a  tej choć 
ciernistej d rodze  n a  poży tek  dla n a  
szego g ro d u  i naszego  społeczeństwa. 
(H uczne  oklaski). R o tę  przysięgi o d ­
czytał ra d c a  p. Lukas ,  a  w końcu  
p rze m ó w ił  sen io r  ra d y  p. S tokowski, 
życząc w  im ien iu  rad y  „Szczęść B oże11 
w  w y k o n an iu  ca łego p ro g ra m u .

N a  tern zakończono  uroczysty  ak t  
przysięgi. W sp o m n ie ć  m uszę  jeszcze 
o „H arm on ii  “, k tó ra  u s ta w io n a  p rzed  
g m a c h e m  ra tu sz o w y m , od eg ra ła  kilka 
u tw o ró w  n a ro d o w y c h  w  od p o w ied n ich  
chwilach.

Aleksius* Bokross.

W iadom ość  o nag łej śmierci w ice ­
p r e z y d e n ta  izby węgierskiej ,  A leks iu-  
sza B okrossa ,  w y w o ła ła  p o w sze ch n ie  
t e m  większe w rażenie ,  że w łaściw ej 
przyczyny n ieszczęścia  do jść  n ie m o ­
żna. B okross  s p a d ł  z d rug iego  p ię t ra  
do  p iw nicy i zabił się r_a miejscu, czy 
j e d n a k  s ta ło  się to  p rzypadk iem , czy 
też  w ice p rezy d e n t  rzuc ił  się n a  dó ł 
w  za m ia rz e  sam obó jczym  — nie w ia ­
d o m o .

D w a  dni p rzed  ka tas t ro fą  pow róc ił  
B okross  w ra z  z żo n ą  i có rką  n ie za ­
m ę ż n ą  z le tn iego  m ieszkan ia  i zd a w a ł  
się być w  b a rd z o  d o b ry m  h u m o iz e .  
R o b ią c  wiele wizyt, był też  u prezy­
d e n ta  izby, b a r o n a  Bantfy’ego, k tó re ­
m u  ośw iadczył,  iż dopók i nie uwolni 
się od  w drożonych  przeciw  n ie m u  
p rocesów , u rz ę d o w a ć  nie będzie .

W  osta tn i m dn iu  u rz ą d z a ł  Bokross 
m ieszkanie ,  k tó re  świeżo n a j ą ł ; p o ­
t rze b a  było spuścić  jeszcze beczułkę 
w in a  do p iw n ic y ; w tym  celu dw óch  
s łużących  u d a ło  się tam , a trzeci 
w ra z  ze sw ym  p a n e m  z n a jd o w a ł  się 
n a  górze. N agle  Bokross zw rócił  się 
do  sw ego  służącego  i w ręczyw szy m u 
listy do dyrekcji te legrafu  lokalnego 
i redakcji  G azety telegraficznej, w  k t ó ­
ry ch  p ros ił  o po łączen ie  m ieszkania  
d ru te m  te legraficznym  ze s ta c ją ,  ka- 
zaJ m u  je  odn ieść  p o d  w sk az an y m  a- 
d resem . S łużący  odszed ł,  a je d e n  ze 
zna jdu jących  się n a  dole ludzi zapy 
tał,  czy m a  iść n a  górę  pornódz  p a ­
n u ?  B okross  o d p o w ied z ia ł  p rzecząco ,  
w  chwilę zaś p o te m  r u n ą ł  do p i ­
wnicy .

Ś n re rC  n a s tą p i ła  p raw ie  n a ty c h ­
m iast.

S tra szn y  w idok  p rze d s taw ił  się o- 
czom  s łu ż ąc y ch :  p a n  ich leża ł  we 
krwi, z p o d ru z g o ta n t  mi cz łonkam i 
ro z t r z a sk a n ą  g ło w ą ,  z m .rż d ż o . ia  t w a ­
rzą.

P rzvw ołany  n a tychm ias t  lekarz  ty l­
ko śm ie rć  sk o n s ta to w ał .

Z an ies iono  t r u p a  do m ieszkan ia ,  
d o k ą d  za w e z w a n o  policję i to w arz y ­
stw o ra tu n k o w e .

W ieść  o katastrofie  rozesz ła  się z 
sz j bkością n łyskaw  icy i w s trzą sn ę ła  
ca le m  m ias tem .

M nóstw o osób  Dospieszyfo do mie 
szkania  Bokrossa ,  p rzed  k tó rem  ze­
b ra ły  się t łum y K om isja policy jna o- 
rzekła, iż E okross ,  p ra g n ą c  p rzy trzy ­
m a ć  b ec zu łk ę ,  k tó ra  m u  się wyśli-. 
zgnę ła  z ięki,  s trac ił  ró w n o w a g ę  i 
w sku tek  tego s p a d ł  n a  dół.

K om is ja  policyjna tak  orzekła,  ale 
wieść, iż w ice p rezy d e n t  B okross ,  p o ­
pe łn i ł  sam o b ó js tw o ,  krąży uporczyw ie  
po  mieście i ca łych W ęgrzech .

Aieksiusz b o k ross ,  liczył la t  49. Z 
z a w o d u  ad w o k a t ,  w s tą p i ł  w r. 18 T9 
do izby poselskie j,  gdzie przyłączył 
się do par t j i  liberalnej.  W  ro k u  1890 
o b ra n o  go w ice p rezy d e n te m  izby.

Jako n a jw p ły w o w sz y  s ied .n iog iodzki 
m ąż  zaufan ia  hr. S z a p a ry ’ego, m ia ł  
B okross  w ielu n ieprzy jac ió ł,  a n a  wio 
sne  b. r., b a ro n  Z ae n k o  K iebelsberg, 
w ys tąp ił  pi zeciw n ie m u  z oskarżen iem , 
iż Bokross, jako  za rządca  m a ją tk u  b a  
rouow e j  p rzyw łaszczył sobie b e z p r a ­
wnie 30.0u0 złr. B okross  Dronił się 
gw ałtow n ie ,  tw ierdząc ,  iż m a  p r a w n e  
p re tens je  do baronow ej .  P ro c es  w b re w  
zwyczajowi, z p o b u d e k  politycznej i 
p ry w a tn e j  n ienaw iśc i ku  Bokrossowi, 
rozgłosiły  gazety. K iebe lsberg  w yzw ał 
BoKrossa n a  po jedynek , k tóry m u  o d ­
pow iedz ia ł  rów nież  w yzw an iem , ale 
do sp o tk a n ia  n ie  przyszło, gdyż p ie r ­
wej m u s ia ł  być za ła tvuony  p roces  
K iebelsberg  pos taw ił  w n iosek ,  aby 
Bokrossa w yk luczono  z n a rodow ego  
kasyna. W szystko to  przygnębiało  
b a rdzo  w ice p rezy d e n ta  i o d b ie ra ło  mu 
ocho tę  do wszelkiej działa lności.

1 być m oże, że n ie  kom isja  policyj­
na, a le  op in ia  p u b l iczna  m a  słuszność; 
być może, że sza ł  rozpaczy  o g a rn ą ł  
n ieszczęśliwego i p o p c h n ą ł  go do  s a ­
m o b ó j s t w a . . .  .

S t ro n n ic tw o  l ibe ra lne  węgierskiego 
p a r la m e n tu ,  k tó rego  p rzew odniczący  
pośw ięcił  pam ięc i zm ar łego  p e łn e  ża - 
lu s łow a, p o s ta n o w iło  wyrazić swe 
w spółczucie  rodzin ie  i zawiesić wie­
niec n a  m arach .

Ruski wics w Stryju.

W ydzia ł „podgórsk ie j R a d y -  zw o ła ł  
wiec R us inów  n a  dzień 29 w rześn ia  
b. r. do S try ja. W iec odbył się przy  
udziale  około 309 uczes tn ików . P r z e ­
w odniczył ks. O z a r td e w ie z ; m iędzy 
innym i uczestniczyli także  posłow ie  
Antoniewicz  i Okuniewski. W ita ł  ze ­
b ran y c h  znany  p rzy w ó d ca  p a r t j '  mo- 
skalofllskiej br. A ntoniew icz .

R ó ż n e  r a d y k a ln e  pos tu la ty  w y ra żo ­
n e  n a  te m  ze b ran iu  i, w tej mierze 
szed ł najda le j  p. H aras im ow icz  z Ko 
łomyi, m ianow ic ie  d o m a g a ł  się on zn ie ­
s ienia p odz ia łu  n a  kur je  w yborcze  i 
zniesienia izby p a n ó w ; p o s ta w ił  też 
wniosek, aby w yrażono  obu rze n ie  ko ­
łu  po lsk iem u za  jego s tanow isko  w 
kwestii zm iany ordynacji  wyborczej,  co 
też wiec uchwalił.  N ad to  uchw a li ł  wiec 
d o m a g ać  się pow iększen ia  liczby p o ­
s łów  z mniejszej w łasności i w p r o w a ­
dzenia  b ez p o średn iego  ta jnego  g ło s o ­
w an ia

P. Oleśnicki k ry tykow ał zam ie rzoną  
re fo rm ę  us iaw y  gm inne i (wnioski p o ­
słów  R utuw sk iegu  i Piłata).  O to pró  
b ka  tej k ry ty k i :  „Go sk łan ia  tych p a ­
nów  do re fo rm o w a n ia  u s ta w y ?  Gzy 
za m a ło  m am y instytueyj a u to n o m i­
cz nych?  Gzy m oże przykro  kom u, że 
d w ory  s to ją  osobno ,  od  w s i?  Ależ o- 
becna  u s ta w a  o o b sz a rac h  dw orsk ich  
zezw ala  d w o r o n  łączyć się z gm inam i,  
a  przecież od  1867 r. nie było an i 
je d n e g o  takiego w ypadku. M ówią r e -  
fo rm atorow ie ,  że chcą d o d a ć  gm inom  
in te l igenc j i : m aj i n ią  być właściciele 
o b szaró w  dw orsk ich .  Gzy rzeczywiście 
w  każdym  dw orze  test tyle św ia t ła ?  
Nie przeczę, że są  ta m  ludzie światli,  
a le  każdy z n ich  tak  jest z a j ę ty : kto 
nie jest p os łem , ten  je s t  m arsza łk iem , 
kto nie jest m arsza łk iem , ten  p rz y n a j­
mniej zas tępcą ,  gćz ieby  oni mieli czas 
za jm ow ać  s,e takiemi m izernem i s p r a ­
wami, j a k  adm in is t rac ja  g m in n a !  Zre 
sz tą  w  licznych w siach  kam era lnych
nie m a  w cale aziedziców , wiele wsi
je s t  w ręk u  firm kupieckich, z a g ra n i­
cznych speku lan tów , b a n k ó w  itp., a 
n iek tó re  obszary  dworskie, gdzie dzie­
dzicami s ą  obyw ate le  mojż. w y z n ,  tak  
już  są  ścisłe p o łączo n e  z gm inam i,
tak  się w jad ły  i w essały  w  gminy, że
nie o p o łączen iu  bv tu  m ówić, a le r a ­
czej o w ynalezieniu  jak iego  klina, k tó ­
ryby t rze b a  wbić, by  nas  od  nich  od- 
łączyćL

P. re fe re n t  u w a ż a  p ro jek t  gm iny 
zbiorowej za zam ia r  zniszczenia, r o z ­
bicia resz tek  n iezależności ludow ej .

Po tem p rze d s taw ie n iu  wiec u c h w a ­
lił p r o te s t  p rzec iw  w n ioskom  pp  Ru 
lowskiego i P :lata a w łośc ian  w e z w a ­
no do opozycji p rzeciw  tym w n io ­
skom .

U chw al i ł  wreszc ie  wiec n a s tę p u ją c ą  
r e z o lu c ję :  „W iec  uzna je  o becne  p o ło ­
żenie R u s in ó w ,  ja k o  n ie o d p o w ied n ie  
p ra w o m  i p o trze b o m  R u s in ó w ;  więc 
kons ta tu je ,  iż ich p r a w a  polityczne 
byw ają  n a ru sz an e ,  a tam  n aw e t ,  gdzie 
jest m o w a  o koncesjach  i zdobyczach , 
zdobycze i koncesji- w ychodzą  n a  n ie ­
korzyść R u s i n ó w ; wiec uzna je  p o t r z e ­
b ę  p o w ażne j ,  t rw ałe j ,  sy s tem atycznej  i

so lidarnej  akcji wszystkicn R us inów , 
celem rozszerzen ia  p r a w  konsty tucy j­
nych  i o b y w a te ls k ic h ; wiec w zyw a 
wszystKich posłów  ruskich, aby  w  re  
p rezen tac j  k rojowej i p ańs tw ow ej ,  
bez względu n a  różn ice  s tionnicze,  
śm ia ło  i jed n o g ło śn ie  s taw ali  w  o b r o ­
nie p ra w  pokrzyw dzonych  Rus inów , 
odsłan ia li  wszystkie rze k o m e nadużycia  i 
wnosili od n o śn e  in te rpe lac je ,  a szukali 
tak ich  so juszn ików , którzy rów nież  
dążą  do podoDr.ego celu.; wiec wzy 
wa pos łów  rusk ich ,  aby  głosow ali w 
radz ie  p a ń s tw a  p rze c iw  za tw ie rdzen iu  
s ta n u  w yją tkow ego  w  C z e c h a c h ;  wiec 
po leca  politycznym T o w arzy s tw o m  we 
Lwowie, aby  w  ja k  najicrótszym cza-  
.-ie zw oła ły  wiec n a ro d o w y  do L w o ­
w a 11.

TAJNE ROSYJSKIE DOKUMENTY.
fCiąg dalszyl.

173.

Sekre tny  rozkaz dyrek to ra  azjatyckiego  
dep a rta m en tu  do ko n su la  w  B u łg a r ji  

z  cl. 4 m a ja  18o3 r.

O bejm uje  po lecenie ,  aby  z p o w o d u  
p rzypada jące j  w dniu  15 m a ja  rb . r o ­
cznicy koronacji  c a r a , s ła w iań sk a  lu ­
dność obchodz iła  św ięto  tak u ro cz y ­
ste  z na leży tą  śv/ie tnośc ią  L u d n o ść  
m oże p o d a ć  ak t z życzeniami d la ca ­
r a  i p rzy  tej sposobnośc i  p ros ić  o u 
reg u lo w an ie  s to sunków , a n a d to  o n a ­
kłonienie księcia B a t te n b e rg a  do zło- 
ż- n ia  do tychczasow ych  rządów . Depu- 
tac ja  uda jąc a  się do Moskwy, będz ie  
p rzy ję ta  i p rz e d s ta w io n a  przez g e n e ­
ra ła  Sobo lew a.

- 174.
L is t  w ice-dyrektor a azjatyckiego d ep a r­
ta m en tu  clo p rzed sta w ic ie la  ko n su la tu  
rosyjskiego w  B u szc zu k u  z  d . 20  m aja  

1383 r.

T e le g ra m  z życzeniam i,  w ysłany  w  
im ien iu  rosyjskich  p o d d a n y c h  i b u ł ­
garskiej ludności,  należącej do p a ń ­
skiego konsu la rnego  okręgu, p r z e d s ta ­
wiony zos ta ł  cesarzow i Książę B a t ten -  
bei-g w  M uskwie zna laz ł  g o d n e  siebie 
p rw ję c ie .

Z nadzw ycza jnem  zadow olen iem  ce ­
sarz p rzy ją ł  b u łg a rs k ą  depu tac ję .  Z d a ­
je  s ię ,  że książę B a t te n b e rg  odczu ł się 
n iep rzy jem nie  do tkn ię tym  tein s p o tk a ­
n iem  z Reputacją , no n a ty c h m ia s t  w y­
je c h a ł  z Moskwy, nie odw iedziw szy 
P e te r s b u rg a  i z a n n e h a w sz y  rozm ow y 
z Mikołajem K arłow iczem  Książę .o- 
b ra ł  d rogę  do Sofii n a  Berlin, p ra w d o  
po d o b n ie  d la  o trzym ania  pew nych  in 
strukcyj od  księcia B ism arcka.

K w estja  p rzyw rócen ia  konstytucji 
w księstwie i odjęcie p e łn o m o c n ic tw a  
księciu B a ttenbergow i,  s tanow czo  z a ­
d ecydow ane .  Rzeczywisty  r a d c a  s ta n u  
Jonin ,  z a m ia n o w an y  zos ta ł  n a d z w y ­
czajnym  dyplom atycznym  ag e n te m  d la  
Bułgarji Po przybyciu do  Sofu, za ż ą ­
d a  on  b e z w aru n k o w o  od księcia p r z y ­
w rócenia  daw ne j  form y rządu .

L iczne te legram y, p ro śby  i osobis te  
żą d an ia  depu tac ji  do cesarza ,  w y p o ­
w iedz iane  'm ien iem  bułgarsk iego  ludu, 
b ę d ą  zak o m u n ik o w a n e  gab in e to m  o b ­
cych m ocars tw .

W ed le  w iadom ości o trzym anych  od 
naszych  sp ra w o z d a w c ó w  w  Berlinie i 
W iedniu ,  p rzyw rócen ie  konstytucji  u -  
w ażają  ta m  ja k o  sp raw y  w e w n ę t rz n e  
księstwa, tym sp o so b e m  w zm ianie  tej 
nie w eźm ie udz ia łu  ż a d n e  p ańs tw o .  
Tylko przy o p o rze  księcia woli c e s a r ­
skiej mogłyby się w yrodzić  n ie p rz y ­
je m n e  kom plikacje. W ów czas  p o w i n ­
niśmy liczyć na  po p a rc ie  lu d u  i w o j ­
ska.

O d m o w a  ks. B a t te n b e rg a  poc iągnę­
łaby za sobą  konieczność zrzeczenia  
się przez  niego tronu . W tedy  należy 
spodz iew ać  się w m ięszan ia  się w  te 
s p ra w ę  innych p ań s tw  i p o tw ie rd z e ­
nia no w eg o  w yboru  przez su ł tana .  P o ­
n iew aż je d n ak  u trzym ujem y w kra ju  
należyty p o rządek  i m am y  za so b ą  
poparc ie  ludu, ła tw o  n a m  przyjdzie 
n a  d ro d ze  dyplom atycznej p r z e p ro w a ­
dzić w ybór  no w eg o  władcy, który, 
rzecz pros ta ,  p rzedew szystk iem  musi 
p o ro zu m ieć  się z cesa rzem  Do czasu 
o s ta tecznego  za ła tw ien ia  i p o ro zu m ie ­
n ia  się z eu rope jsk iem i m ocars tw am i,  
r z ą d  ks ięs tw a pozostan ie  albo w  rę 
kach  za m ia n o w an e g o  na tychm ias t  ko ­
m isa rza  cesarsk iego  albo zas tępcy  księ­
cia B a t te n b e rg a  to j e s t  p rzypuszcza l­
nego re jen ta ,  g e n e ra ła  S obo lew a

O p o łączen iu  księstw a Bułgarji z 
w sch o d n ią  R u m el ią ,  m o ż n a  pom yśleć  
dop ie ro  o p rzyw rócen iu  p r a w  lu d u  tj. 
konstytucji .  W  każdym  razie, p ro jek t  
t e n  w ykonalnym  je s t  jedyn ie  po a b ­
dykacji księcia Baatenberga.

R ów nocześn ie  z p rzybyciem  p. Jo- 
n ina  do Sofii, nasz genera lny  konsul 
w FiliDOpolu o trzym a odpow iedn ie  
instrukcje, ja k  się m a  zachow yw ać  w 
w  pow yższej sp raw ie  po łączen ia  B u ł ­
garji i Rum elii .

Ghociażby p a n  Jo n in  n ie natrafi ł  n a  
o p ó r  ks. B a t te n b e rg a  przec iw ko  c e ­
sarskiej woli i konsty tuc ja  w  k ra ju  
p rzy w ró co n ą  została , t rzeba  będzie  
m im o to w p ływ ać  n a  in te ligencję

m ie jscow ą i t łum aczyć  jej, że w y d a le ­
n ie  ks. B a t te n b e rg a ,  jesc kom ecznem  
Niech p rz e w ó d c a  par t j i  ludow ej w y­
raźn ie  ośw ia  c z y : że książę s tanow i 
g łó w n ą  p rzeszkodę  w  dziele p o łą c z e ­
n ia  Bułgarji  z R um elią ,  że dopók i 
on  rządzi w Bułgarji.  myśl tego p o ­
łączen ia  u rzeczyw is tn ić  się n ie da.

vV trzecim dn iu  pos iedzenia  rady  
m in is trów  kw es t ja  ta  zos ta ła  w łaśn ie  
podn ies ioną .  O s ta n o w cz em  je j z a ł a t ­
wieniu  nie m a w p ra w d z ie  mowy, ale 
konieczną była w ym iana  zdań  i opinii 
w sp raw ac h  księstwa, jakoż  p o s ta w io ­
no  w n io s k i : aby  w ew nęt i  zny za rząd  
księstw a pozos ta ł  do  pew nego  czasu 
w  tym  stanie, w  jakim my go z a p ro ­
w adz i l iśm y ; dalej, że rzucen ie  się n a  
w olność i n ieza leżność  Bułgarji ,  p rz e ­
ciwne naszym  in te resom . U tw ie rd z i­
liśmy tu nasz w p ływ  i chcem y u r z ą ­
dzić księstwo na tych sam ych  w a r u n ­
kach co F in lan d ję  ’).

P . Jon in  p rzed  s ie ipn iem  nie przy­
będzie, pon iew dż oczekuje na w ygo­
tow an ie  rozm aitych  p ro jek tó w  i instru- 
kcyj.

P o  o trzy m an iu  uzupe łn ia jących  w ia ­
dom ości od  naszych posłów  w  L on­
dynie, Berlinie i W iedniu  i pc p o ro ­
zum ien iu  się 7, obcem i gab ine tam i,  
instrukcje d la  p Jon ina  z o s tan ą  wy 
g o tow ane .  B ra w d o p o d o b n ie  M ikołaj 
Karłow icz p rzedew szys tk iem  porożu  - 
m ieć  się zechce z p. N elidowem , bo 
n a w e t  tenże  ju ż  w ezw any  zos ta ł  do 
P ete rsbu rga .

G ene ra lny  konsul zos tan ie  za m .an o -  
wany w R uszczuku , pon iew aż  u nas  
nam noży ło  się r ad c ó w  s ta n u  i musi 
my ich gdzieś  p rzecie  pomieścić. Z a ­
m ianow an i  zos taną  g en e ra ln e im  k o n ­
sulam i ze zw ykłą  p en s ją  ale bez kon 
su la tów  genera lnych ,  za  p rzyk ładem  
Jass  i Galaczu,

Liczymy n a  to, że w ysłan ie  p Jon ina  
w kró tce  n a s t ą p i ; skoro  s p ra w a  p ó j­
dzie dob rze  zos tan ie  on przydzielony 
ja k o  pom ocnik  kom isarza  albo re jen  
ta  w  za rządz ie  księstwa. Napisz p an  
co m ówi d ep u tac ja  pc pow rocie  z 
M oskw y i jak ie  n a  niej w rażen ie  zro­
bił cesarz .

f Oi<iq da lszy  n a stą p i).

KRONIKA LITERICKO-ARTYST' CZfii.

* B a lla d y n a  Słowackiego iua być wy 
stawioną w przekładnie francuskim na 
scenie Thćatre des poetes w Paryżu.

* 'F lir t M. Bałuckiego przetłumaczony 
dwukrotnie na język rosyjski ma być wy 
stawionym w teatrze Korsza i w car 
skina Matym teatrze w Moskwie.

* Paderewski napisał pięć nowych pie­
śni clo słów Mickiewicza oraz rapsodję 
polską na motywach ludowych osnuła. 
Pieśni te wyjść mają z tekstem oryginal­
nym i z przekładem niemieckim dra Nos- 
siga. Oprócz tego znakomity kompozy^r 
i wirtuoz pracuje podubno nad operą ze 
swojskich motywów ludowych.

* Jeden z współredaktorów gazety 
G aulo is  miał interview z Emilem óola 
w przedmiociQ nowego romansu, jaki ten 
wydać zamierza. Na stosowne zapytanie 
Zola odpowiedział, że L ourdes , właściwie 
mówiąc, nie będzie romansem, ale raczej 
rodzajem „Mysterjiu w „pięOu dniach11. 
„Książka moja — mówił dalej — będą­
ca, że tak powiem, opowiadaniem piel­
grzymki, tak jak sama pielgrzymka za­
wiera pięć dni jej poświęconych. Być na­
wet inuże, że zamiast podzielenia pracy 
na rozdziały, podzielę ją  w len sposób : 
Dzień I, Dzień II i t. d. Czujesz pan pe­
wną w tem różnicę? Pomijając to — 
ciągnął dalej Zola — tnało jest w niej 
kwestji miłosnej, miłosnej, naturalnie, w 
zwyczajnem znaczeniu słowa. Zresztą, o- 
snowa jej jest niesłychanie w iotką; za­
równo jak w D e l tcle, prawie wcale jej 
nie ma. Dodam, że epoka, w której ud- 
hywają się opowiadane przezemnie zda­
rzenia nie przekracza ostatnich czterech 
lat ; w tem właśnie mam wielką trudność. 
Postać Beroadetty w samej rzeczy wielce 
mię zajmuje i lubię tę dziewczynę tak 
uroczą i tak łagodną, którą gruntownie 
mogłem zbadać, dzięk' doKumentom, |a 
kie mi się udało zgromadzić. Musi więc 
ona mieć swe miejsce w L ourdes  i ta 
właśnie retrospektywna, dziejowa, inogl- 
uym puwiedzieć, strona najwięcej mię 
kłopocze11.

K R O N I K A
Kalendarz Dziś Franciszka Seraf. Ju 

tro Placyda.

*) Generał Sobolew twierdzi w p;erw 
szym rozdziale swego dzieła pod tyt „P ie r­
wszy książę Bułgarji", że nikt nie marzył 
wcale aby Rosja zrobiła z Bułgarji swo­
ją prowincję Wielokrotnie sam objaśnia­
łem, ciodaje p. Sobolew, że Rosja pra­
gnie samodzielności Bułgarji i dlatego dą­
żyła do wzmocnienia sił militarnych księ 
stwa. Rosja życzyła sobie jedności Buł­
garji. bez domagania się od niei jakiej­
kolwiek w tym względzie pomocy i chcia­
ła tylko aby ta jedność nastąpiła jedynie 
za jej pozwoleniem.

( lY zy p . tłu m .).

Z lwowskiego Jniwersytetu, Wydziat
prawniczy naszego Uniwersytetu pozy 
skal dla siebie nową a znakomitą siłę 
nauKową, cesarz bowiem na wniosek 
wydziału postanowieniem z dnia 29 lipoa 
br. zamianował byłego profesora wsze­
chnicy Jagiellońskiej, obecnie wiceprezy 
denta Rady szkolnej krajowej, dra Micha­
ła BoLrzyńskiego, profesorem honorowym 
Uniwersytetu lwowskiego. Nowo miano 
wuuy profesor ogłosił na bieżące półro­
cze zimowe nader zajmujący wykład p. 
t. „Historja włościan w Polsce11.

Jednorazowa naukę zaprowadzono ta­
kże wlwowskiem gimnazjum niemieckiem. 
Rada szkolna rozpisała okólnik do wszy 
stkich średnich zakładów naukowych w 
Galicji z poleceń:em, aby zastanowiły się 
nad tein, czy nie byłoby pożądanem wpro­
wadzić jednorazową naukę. Należy się za 
tem spodziewać, że ta ze wszech miar 
pożądana nowość przyjętą będzie wkrótce 
we wszystkich gimnazjach’ i równorzę 
dnych z niemi szkołach.

Z Nowego Sacza donoszą nam : Tutej­
sza rada gminna z okazji poświęcenia 
nowego budynku szkoły męskiej przezna­
czyła z funduszów miejskich kwotę 50 
złr. na zakupienie przybyrów do nauki 
dla biednych uczniów tejże szkoły.

Również tutejsze „Towarzystwo Szkoły 
ludowej11 przeznaczyło na ten sam cel kwo­
tę 80 złr. dla szkoły męskiej, 8C złr. dla 
szkoły żeńskiej miejscowej i 80 złr. dla 
szkół ludowych w okręgu nowosądec 
kim. Za tak hojne dary składam tak Świe­
tnej reprezentacji gminnej jako też i 
szanownemu wydz.ałowi towarzyst. szkoły 
ludowej w imieniu obdarowanpj biednej 
dziatwy szczere “ Bog zapłać11.

Z Sali sęduwej. w  d. 2 października 
r. b. w Budapeszcie, przed sędzią kar­
nym i wobec prezydującegj wiceprezesa 
sądu, p. Leona Zitway, rozpoczęła się 
rozprawa przeciwko Michałowi Gsolicś, 
obwinionemu o wykonanie w d 10 kwie 
t na r. b. zamachu na życie księcia pry 
.nasa kardynała Vaszary ego, oraz o ska 
leczenie sekretarza kardynała dr. Medar­
da Kohl, który pospieszył mu z pomocą. 
Akt oskarżenia opiewał, jakoby Csolies 
usiłował dopuścić się morderstwa na kar­
dynale i sekretarzu. Posiedzenie rozpo­
częło się w wielkiej sali sądu przysięgłych. 
Dzięki przedsięwziętym rozporządzeniom, 
w S i.h  panował porządek wzorowy. Obok 
ławy przysięgłych ustawionu dwa fotele 
dla zaproszonych, jako świadków, księcia 
prymasa i jego sekretarza. Książe prymas 
jednak nie przybył, przysłał jedynie tylko 
usprawiedliwieoie, że z powodu choroby 
stawać się nie może. Sąd -zapewne po 
południu, albo nazajutrz uda s.ę do mie­
szkania księcia kościoła, celetn przesłu­
chania kardynała. Równie leż nie stawił 
się i Karol Eotvos, wyznaczony na obroń­
cę z urzędu, natomiast zastępuje go syn 
Ui. Walenty Eiilvos.

Oskarżonego Csohcs’a wprowadzono do 
sali pod strażą dwóch dozorców więzie­
nia. Jest on niski, wygląda słabowito, w 
twarzy przebija się wyraz jakiegoś osłu­
pienia. Csolies śmiało przyznał się do wi­
ny, bez najmniejszego uczucia żalu lub 
skruchy. Csolies wyznał ku wielkiemu 
przerażeniu swego obrońcy, że miał za­
miar roz|iruć brzuch księciu-pryniasowi, 
ponieważ tenże nie chciał go przyjąć na- 
powrót do służby, że z inyślą zamordo­
wania kardynała nosił się oddawna i że 
dopiero teraz nieco zmienił swą niena­
wiść, ponieważ kardynał oświadczył g o ­
towość opi kowania się jego rodziną.

Sprawa potrwa dwa lub trzy dni. 
Pożary w  Baczynir, w powiecie sta­

romiejskim wybuchł w d 12 b. m. po­
żar, który zniszczył dziesięć domów. — 
Szkodę oblicz-iją na 48O0 złr.; w Zabo 
rov e,- w poi becie rzeszowsKim spaliły 
się dwa gospodarstwa wiejskie, szkoda 
wynosi około 2y00 złr.; w Rudkach oko­
ło Staroniny, gospodarz Kosik własną rę­
ką podpalił swój dotn, ubezpieczony na 
410 złr.; nadto był jeszcze pożar w Hry 
mewie w powiecie bóbreckim. Spalił się 
dom włościanina M.lańskiego i Daniela 
Szarabury. O podpalenie podejrzy wają 
jego brata, który jest zastępcą naczelnika 
gminy. Obaj bracia żyli w niezgodzie od 
bardzo dawna. Szkoda wynosi w ogóle 
10 000 złr.

Wystawa paryska Prezydent rzeczy- 
pospolitej francuskiej podpisał już kredyt, 
na mocy którego w r. 1900 odbędzie 
się w Paryżu wielka wystawa powszechna. 
Według planu, ogłoszonego w ostatnim 
numerze „Journal Officielu, urządzona 
będz.c na tych samych zasadach, co po 
przednie, z malemi jedynie zmianami Na 
czele wystawy stanie komisarz jeneralny 
z bardzo obszernemi pełnomocnictwami 
Glównem zadaniem jego będzie bar 
monijne połączenie interesów oddzielnych 
państw, biorących ud:„ial w wystawie, z 
interesami całości wystawy. Komisarzem 
jeneralnym mianowano Alfreda Picarda 
jeneralncgo referenta wystawy powsze­
chnej w r. L889.

Farszowanie futer przybiera z ka 
żdym rokiem większe rozmiary. Ojczyzną 
tego przemysłu jest Rosja. W ostatnich 
20-tu latach podrożała bowiem cena pra­
wdziwych futer niesłychanie I tak futro 
z białego niedźwiedzia,' za które przed 
kilkunastu Jaty płacono 30 do 40 rnbb, 
kosztuje obecnie co najmniej 150 rubli. 
Powodem tego podniesieuia jest przede- 
wszystkiem znaczne zmn-ejszenie s ę 
zwierzostanu w lasach sybirskich. Nastę­
pnie zwiększenie się w Niemczech popy­
tu na futra rosyjskie, wreszcie zwiększe­
nie się ludności miejskiej w Rosji, skut­
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kiem czego ludność; samej Rosji kupuje 
obecnie dwa razy tyle ful er, co przed 
laty kilkunastu. Z tego powodu dmgie 
gatunki futer są w handiu coraz rzaasze 
i zastąpione bywają futrami tańszomi, 
zwłaszcza psów i Kotów. Skórki z tych 
zwierząt bywają jednak farbowane tak, 
że niepodobna ich rozpoznać. Na jak 
wielkie rozmiary odbywa się ta fabryka­
cja, okazuje się najlepiej z podrożenia 
ceny skórek kocich. Przed laty 40-tu 
płacono za kocią skórkę dwie kopiejki, 
obecnie płacą za nią 25 do 30 kopiejek. 
Największy handel skórkami Kocien.i od 
bywa się w gubermi penseiiskiej i sym- 
birskiej, a o łaca się tak dalece, że wie­
lu mieszkańców tych guhernij hoduje ca­
łe stada kolów_ Kocie skórki odpowiednio 
spreparowane, sprzedawane bywają w 
wielkich miastach jako rozmaite gatunki 
lisów, psie skórki zaś kupuje publiczność 
jako skanki.

Nianasyccna zachłanność węgier­
ska. Zupełnie podobny do zagubienia 
Morskiego Oka, fakt — jak donosi D zicn  
n ik  P o lsk i  —  stal się w Perecliińsku, 
gdzie lasy, należące do lwowskiej metro- 
polji grecko-katolickiej, graniczą z węgier- 
skiemi lasami skarbowemu Otóż Węgrzy 
wtargnęli do lasów metropolitalnych, po 
sunęli słupy graniczne, wycięli drzewa 
i na zabranem Lcrytorjum wystawili do- 
rnek dla leśniczego.

Kwitnęce bzy Rok bieżący odznacza 
się niezwykłością w każdym względzie, 
przedewszystkiem upałami i posuchą w. 
jednej stronie Europy, zimnem i slotami 
w drugiej stronie. Zimna te I sloty wpiy 
nęły na roślinność drzewną, przynajmniej 
na  niektóre w podobny sposób, jak je ­
sień, to jesf przyspieszyły zżółknienie i 
opadanie liścia. Gdy teraz nastały dnie. 
jeżel nie o wiele cieplejsze, to przynaj­
mniej słoneczne, zaczęło wiele drzew i 
krzewów budzić się do nowego życia w 
porze wcale niewłaściwe Dnia 30 wrze­
śnia b. r. otrzymała redakcja D zie n n ika  
Polskiego  od p. Tynieckiego, dyrektora 
szkoły leśniczej we Lwowie gałązkę bzu 
perskiego z buKiecil iem kwiatów na koń­
cu ; kwiaty są nieliczne, ale zresztą nor­
malne, co do wielkości, koloru i zapa­
chu. Pojawienie się kwiatów n? swidwach 
zdarza się prawie co roku, kasztany za 
kwitają dosyć często w jesieni po letniej 
posusze, ale o zakwitnięciu bzu perskiego 
o tej porze w wolnym gruncie jeszcze 
nie słyszeliśmy.

Rosyjskie ograniczenia- Rosja wszel- 
kierni środkami stara się usuwać cudzo­
ziemców ze swego terytorjum. Najnowszy 
fakt jest tego najwyraźniejszym dowodem. 
Wydano właśnie statut dopełniający otwo­
rzenie fabryki cukru, w Uladówce na 
Ukrainie. W statucie powiedziano, że 
akejonarjuszami mogą być jedynie podda­
ni rosyjscy, z wyłączeniem żydów. W y­
jątek stanowią dwa. założyciele ucjże a 
poddani austrjaccy pp : Kazimierz Roma­
nowski i Roman lir. Potocki. P Roma 
nowski ma prawo do wzięcia na swoje 
imię tylko 50 akcyj dawniejszych na 
przeciąg lat trzech i z warunkiem sprze­
dania ich krajowcom, p. Potocki zaś ma 
prawo d tyluż akcyj tak dawniejszych 
jako i nowo wydanycU na tych samych 
warunkach. Mogą oni wreszcie odstąpić 
akcję swym spadkobiercom w prostej li- 
r.ii, jeżeli ci osit dliii się w Rosji przed 
wydaniem ukazu w d. 14 marca 1877 
roku. Co się tyczy dyrekcji i zarządu fa­
bryki, takowy składać się winien wyłą­
cznie z poddanych rosyjskich wszakże 
wyjątkowo na lat trzy, licząc od dnia o- 
twarcia fabryki, wybrano obu założycieli 
Romanowskiego i hr. Potockiego.

Rozbójnik w Prusiesh wschodnich
Pruskie władze lubią się niezmierni! prze­
chwalać wzorowym porządku m, panującym 
w ich prowincjach, i z nieukrywaną po ­
gardą mówiu np. o Włoszech, klasycznej 
ojczyźnie bandytyzmu. Tymczasem poka­
zuje się, i w Prusiech Wschodnich już 
od lat kilku giasuje rozbójnik Ridischat.  
Dopuszcza się on wielu morderstw, oraz 
kradzieży mimo to zaś żandarinerja pru­
ska nie umie położyć tamy jego zbrodni­
czej działalności. Ile razy bowiem go 
schwytano, tyle razy umiał on zawsze 
wymknąć się czy to konwojującej go 
eskorcie czy też z za krat celi więzien­
nej. Wreszcie w połowie lata rozeszła się 
Wiadomość, iż Radischat, ścigany przez 
żandarmów, utonął w jakiejś rzeczce. — 
Rwące przecież fale uniosły ciało tak, iż 
iż nie można było go odnaleźć. Tymcza­
sem teraz pokazało się, że ta wii ść jest 
fałszywą. Radischat uniknął pogoni, u ja ­
kiegoś tajnego zwolennika przechował się, 
oraz wyleczył, a teraz wyszedłszy z u- 
krycia, ku wielkiemu popłochowi obywa­
telstwa, praktykuje dalej swoje rzemio­
sło.

Nnwe Kursa ienskie. Wedle Grakda-
n in a , otwarte zostaną w Petersburgu no­
we wykłady przeznaczone wyłącznie dla 
kobiet.

Pruby nowych sygnału w. W dniu 
22 bm. pomiędzy kolejową stacją Nowy 
Peterhof i Pulkowem odbywały się cie­
kawe próby sygnalizacji za pośrednictwem 
lamp. Odległość wynosiła 24 wiorsty, ale 
warunki były niekorzystne, przeszkadzała 
bowiem mgła i mocne światło księżyca. 
Próbowano systemów pułkownika Ale- 
ksiejewa, podpułkownika Szulaczeriki, p. 
Wróblewskiego i pułkownika Miklaszew­
skiego. Lampa p. Wróblewskiego, gdy 
jeszcze mgła nie zgęstniała, dawała sy­
gnały dobrze wiazialno w odległości 24 
wiorst. Nie można atoli było zrozumieć 
sygnałów, przesyłanych przez aparaty pp.

Szuleczeńki AIek=iejewa, chociaż świateł­
ko dawało się spostrzegać nawet przez 
lornetę. Dopie o próby lampy pułkowni­
ka Miklaszewskiego wykazały rezultaty 
świetne. Pomimo mgły, wszystkie sygnn- 
ły jego przyrządu byty wyraźne i czytelne 
i wszystkie harwy wybuchów światła, 
zwłaszcza czerwona, mocno zarysowywały 
się na  ciemnem tle nieba.

f  Hr. Amelia z hr. Siemieuskich Sta 
U llic K a , ciotka JE. hr. Wilhelma Siemień- 
skiego, licząc 91 lat, zmarła 22 września 
rb , podczas gościny u swego wnuka, lir 
Stanisława Siemienskiego, w Pawłowem 
Siole, teraz Pawlosiowem zwanem, pod 
Jarosławiem.

Japońska „cause ceieure'1 Sad kry­
minalny w Tokio zajmuje się obecnie 
dochodzeniem w sprawie, która całą po­
ruszyła Japonję, Oskarżenie zwraca się 
przeciw wicehrabiemu Suma Jun in, człon­
kom jego rodziny i dworu z zarzutem, 
że wzięli udział w zamordowaniu wice­
hrabiego Soma Masatane. Masalane, gło­
wa jednego z najmożniejszych w kraju 
rodów, zmarł w lutym r. z. w sposób 
wysoce podejrzany. Od roku 1874 trzy­
mała go rodzina pod nieustanną strażą, 
głoszono bowiem, że jest niespełna ro­
zumu ; r~nga i przywileje, jemu przypa­
dające, przeszły skutkiem tego na wicehra­
biego Soma Jun-in. Jeden z członków 
rodziny, Nishikori, twierdził jednak, że 
Soma Musatane był umysłowo zupełnie 
zdrowy, skutkiem czego zarządzono eks­
humację zwłok. Już wtedy komisja zwró­
ciła uwagę na to, że zwłoki miały szcze­
gólną czerwoną barwę, uznano jednak 
ostatecznie, iż śmierć nastąpiła skutkiem 
udaru serca po chorobie nerek.

Ale Nishikori niezadowolony tym rezul­
tatem, przedłożył sądowi senzacyjny me­
moriał, zarazem zaś potrafi) zainteresować 
sprawą prasę. Wystąpił on z twierdze­
niem, że Masane został otruty, a wido­
cznie rodzi.ia nie czuła się bez winy, 
skoro uchwalono przeznaczyć 100.000 
yenów na przekupstwa. Pomiędzy obda- 
rzunymi ułamkami tej sumy figuruje mię­
dzy innymi — wedle japońskich pism opo- 
zycyjnych — m.nister sprawiedliwości i 
prawie wszyscy urzędnicy ratcyjni. Obe­
cnie, jak wiadomo Nishikori o tyle tryum­
fuje, iż sąd wziął cala sprawę ponownie 
do rozpatrzenia.

Pudroże ualekie na welocypedach
Do Warszawy powrócili pp. Fuk i Szkodzki 
z czterotygodniowej wycieczki na bicyklu, 
podczas której zwiedzili przeszło 200 miast 
w Królestwie Polskiem. w Galicji, Wę- 
grzech, Czechach, Austrji i Niemczech, 
Zaś p. Tarczyński, wrócił tu ze Lwowa, 
potrzebując 23 godzin na przebycie drogi.

Wspiarajmy przemysł ojczysty

W  c e l u  u i  e g u l i r w a n i a  
n a k ł a d j i  u p r a s z a m y  w s z y s t k i c h  
C z y t e l n i k ó w  o  s p i e s z n e  n a d ­
s y ł a n i e  p r z e d p ł a t y  p o d  u d r ę  
s e m  a d r a i n i s t r a c y i  „ K u r j e r a  
P o l s k i e g o " .  K r a k ó w .  T71. S z e w ­
s k a  L .  7

XXVIII sprawozdanie krakowskiego 
ochotniczego Iow. ratunkowego za m ie­
siąc wrzesień b. r. Towarzystwo udzie­
liło w miesiącu tym pomocy w 105 wy­
padkach, w dzień 68 razy, w nocy 37. 
Z tego w wypadku nagłego zasłabnięcia 
51 razy. uszkodzenia cielesnego 49, w 
wypadku samobójstwa 2 razy, obłąkania 
3 razy. Przewieziono do szpitala 35 o- 
sób, do mieszkania 19, do stacji ratun­
kowej 3. Pomocy stacji wzywano do 67 
mężczyzn, 39 kobiet, 5 dzieci. Lekarze 
Towarzystwa interweniowali 4 razy. Słu­
żbę pełniło w tym miesiącu 90 człon­
ków ochotników. SLanowisko pierwszej 
pomocy urządzono 6 razy.

Z kasy powiatowej oszczędności w 
Krakowie otrzymujemy następujące spra 
wozdanie :
Stan wkładek dnia 1 września b. r wy 

nosił , . . . 2,826.052 złr. 87 ct.
W miesiącu wrześniu

złożono . . ■ . 138.552 złr. 48 cl.
Razem . 2,964,605 złr. 35 ct. 

W Lymże czasie zwró­
cono  1 ] 6.709 złr. 10 ct.

Stan wkładek dnia 30
września 1383 r. . 2,847.896 złr. 25 et. 
Z kesyna powszechnego. Zarząd ka­

syna," pragnąc uczcić Kornela Ujejskiego, 
urządza w sobotę przyszłą dnia 7 b. m. 
u r  o c z y s 1 y w i e c z ó r ,  w którym przyj­
mą udzia ł: panna Anna Kałużyńska, a r­
tystka dramatyczna, Zolja Flaehówna, 
profesor Czesław Pieniążek, p. dyr. A- 
dolf Sleibelt, p. Stingl, profesor konser­
watorium i chór „Lutni".

Doclión z wieczoru przeznaczono na 
„Oświatę ludową".

Krzesło w pierwszym rzędzie kosztuje 
1 złr., w następnych 70 ct., wstęp na 
salę, 40 ct.

Program wieczoru, w którego skład 
wchodzi: Aurelego Urbańskiego „Dramat 
jednej nocy" (odegrają amatorowie ze 
współudziałem panny Kałużyńskiej w ro i 
Lidii) podamy w najbliższym czasie. Cel 
wieczorku i współudział wymienionych 
osób będzie niezawodnie silną atrakcją 
i dla publiczności.

Z klubu cyklisiuw. Nadzwyczajne 
zgromadzenie członków krakowskiego klu­
bu cyklistów z r. 1892, odbędzie się w 
poniedziałek dnia 9-go października o go

ulicy Karmelickiej pod 1. 34. — O naj­
liczniejsze zebranie się uprasza wydział.

Zawiadomienie. Przy VIi losowaniu 
obligacji pierwszeństwa pierwszej węgier­
sko galicyjskiej kolei żelaznej z emisji 1887, 
odbytem w obecności c. k. notarjusza na 
dniu 1 października 1893 wylosowano 
przez ciągnienie serji numera 40.501 do 
40.692, tj. 192 sztuk.

Wyplata kwoty nominalnej tych wylo­
sowanych obiigacyj pierwszeństwa emisji 
1887 nastąpi począwszy od dnia 1 sty­
cznia 1894 za zwrotem oryginalnych o- 
bligacyj wraz z wszystkimi po tym ter­
minie płatnymi kuponami i talonem, na­
leżącymi do wylosowanej obligacji.

Z dniem 1 stycznia 1894 ustaje dal­
sze oprocentowanie tych obiigacyj i dla­
tego wartość kupotiow brakujących, pła­
tnych po te rum ie  wzmiankowanym, będzie 
przy wypłacie kwoty nominalnej potrąconą.

Z dawniejszych losowań nie zgłoszono 
do wypłaty dotychczas n u m e ra : 10.005 
włącznie ł U.007, 10.016 włącznie 10.025, 
10.060, 10.071 włącznie 10.080, 10.085 
włącznie 10 100, 10 110, 10.122, 14.501 
włącznie 14-.525, 14.551 włącznie 14.595, 
45.624, 45.625, 45.626, 45.647, 45.658.

Nowe Obrady. Do salonu towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych w Sukiennicach 
następujący artyści nadesłali swoje pra­
ce: 1) Trębacz „Dysputa i eligijna" i „Stu 
djum niewiasty". 2) Koniuszko „Do szko­
ły". 3) Olesiiisk. „Sąsiadki". 4) Machnie 
wicz „Portret rektora". 5) Wieliczko „Z 
doliny Prądnika".

K n Ś C Io ł  ŚW . Krzyża domaga się gwał­
townie restauracji. Jeden z techników, 
który oglądał remi dniami ów cenny za­
bytek donosi nam, iż w frontowej ścia­
nie widocznie są zatrważające rysy, ma­
jące długości do 5 metrów, a szerokie na 
palec. Należałoby zbadać dokładnie owe 
rysy, grożące poważnem niebezpieczeń­
stwem, aby zapobiedz możliwej katastro­
fie i nie dopuścić do ruiny świątyni. Bu­
downictwo miejskie miało przygotować 
plany restauracji kościoła; obecnie p. 
Niedziałkowski, dyrektor budownictwa 
miejskiego, bawi już w Krakowie i nie 
będzie zapewne szczędził zabiegów, by 
plany restauracji jak najprędzej wykoń­
czyć, gdyż zachodzi groźne p er icu lu m  in  
hiora. Byłoby to rzeczywiście snmtnem 
dla Krakowa, gdyby runęła stara świąty­
nia obok nowego teatru.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie 
się we czwartek d n i a ' 5 października 
b. r. o godzinie 5 po południu. Na po­
rządku dziennym zapowiedziano: I. S p ra ­
wozdanie komisji weryfikacyjnej. II. Wy­
bór dwóch członków komisji teatralnej 
(artystycznej). III Wnioski o załatwienie 
spraw, między terni wybór wielkiego wy­
działu kasy oszczędności.

Po załatwieniu przedstawionych spraw 
odbędzie się posiedzenie przy drzwiach 
zamkniętych z następującym porządkiem : 
I. Przeniesienie nauczycieli. II Przyzna­
nie rocznej płacy. 111. Udzielenie zapo­
mogi.

Wyjaśnienie P. Józelal Szczepański, 
naczelnik stacji kolei północnej w Krako 
wie, donosi nam, że p. minister wojny 
odjechał z Krakowa do Vnednia oddanym 
mu do dyspozycji przez kolej północną 
dworskim wozem salonowym i że ofice­
rowie przy pożegnaniu p. ministra nie 
kupowali kart wstępu na peron po 10 
centów, są bowiem od tego raz na  zawsze 
zwolnieni. Jest to wyjaśnienie na nasz 
artykulik kronikarski, pl. „Grzeczność 
kolei północnej".

Z „S o k o ła " .  Towarzystwo gimnasty­
czne „Sokół" urządza w dniu 7 b. m. 
we własnej sali uroczysty wieczór dla 
uczczenia Kornela Ujejskiego, autora „ C h o ­
rału" z łaskawym współudziałem panny 
Paszkowskiej i p. Rygiera, muzyki 20 
pułku pod osobii tym kierownictwem p. 
kapelmistrza Maleczka

Na program złożą s i ę : Polonez Male­
czka (orkiestra), zagajenie wieczoru, chór 
„Sokoła" odśpiewa „Chorał" Ujejskiego, 
fantazja z opery „Halka," deklamacja p. 
Rygiera, polonez Wieniawskiego solo na 
skrzypcach, chór „Sokoła" „Pan Chorą­
ży" Moniuszki, „Hasło „Sokola," serena­
da Moszkowskiego, deklamacja panny 
Paszkowskiej, Wieniec pieśń’ polskicti 
Petersa, na zakończenie obrazy marmu­
rowe z żywych osób.

Początek wieczoru o godzinie 7 wie­
czorem. Cena miejsc : Krzesło w pier­
wszych rzędach 2 złr., ' w następnych 
1 złr. 50 ct., w dalszych 1 z ł r , wstęp 
na salę 50 ct., Czysty dochód przezna­
cza „Sokół" na wydawnictwo „Chorału". 
Biletów dostać można u p. Rudnickiego, 
wieczorem przy kasie.

Snu irć nag'a. Wczoraj o godzinie 1 
z południa w domu pod Nr. L3, przy 
ulicy św. Jana, zmarł nagle Tadeusz Szu- 
walski, asystent pocztowy, pełniący słu­
żbę przy ambulansie na linii między Lwo­
wem a Krakowem. Przyczyną śmierci był 
udar sercowy. Na miejsce wypadku przy­
byli fizyk miejski dr. Buszek, dr. Wilkosz 
i komisarz policji p. Stieber. Zwłoki od­
wieziono do gmachu medycyny sądowei.

T Ę L E 3 R A I Y  W Ł A S N E
K u r je ra  Polskiego.

C z e r n i o w c e .  b e jm  zos ta ł  zam knię ty .  
W i e d e ń .  S zef  sekcji w  m in is te r­

stw ie spraw ied liw ośc i,  b a ro n  S p e n s -  
B ooden, za m ia n o w an y  zos ta ł  n a m ie ­
s tn ik iem  Morawy. U s tępu jący  n a m ie ­
stnik, Loebl,  o trzy m ał  ty tu ł  b a ro n a

W i e d e ń .  Cesarz san k c jo n o w a ł  u- 
chw alony  przez  se jm  galicyjski p r o ­
je k t  us taw y  w e d łu g  k tórego  w szyst­
kie dochody  ban k u  k ra jow ego  uw o l­
n ione  zos ta ją  od dn ia  1 s tycznia 1894 
roku  od d o d a tk ó w  krajowych do  p o ­
d a tk ó w  p ań s tw o w y c h  przez la t  lu .

W i e d e ń .  W e d łu g  doniesienia Temps, 
miały A ustro  -W ę g ry  poruszyć myśl 
w spólne j  akcji m o c a rs tw  celem  z a p o ­
b ieżen ia  anarch is tycznym  zam achom . 
W łutejozych dobrze  p o in fo rm o w a­
nych kołach nie w iadom o  nic o p o ­
dobnej akcji.

W i e d e ń .  P o n o w n ie  w p ro w a d z o n o  
p rzym us paszpo rtow y .

B u d a p i  s z t .  A nk ie ta  z e b ra n a  w mi 
n is te rs tw ie  ro lnic twa, ośw iadczy ła  się 
za u trzy m an ie m  zakazu  w yw ozu p a ­
szy

P r a g a .  M anifest m łodoczeski w 
200 000 egzem plarzy ,  rozes łany  z o ­
s ta ł  w  zam knię tych  koper tach .

P r a g a .  N a  skargę pos ła  Pauak o d ­
p o w i e d z i  h r .  T aa ife  te legiałicznie, 
że zakaże ż a n d a rm e r j i  p rz e g lą d a n ia  
posyłek pocz tow ych

B e r n u .  Niemieckie dzienniki p rzy ­
ję ły  rad o śn ie  nom inac ję  S pensa ,  c z e ­
skie n a to m ia s t  w yraża ją  n iezadow ole ­
nie.

P a r y ż .  C a rn o t  p rzy jm ow ał p iezy  
d jum kom ite tu  festynow ego i za tw ie r  
dził w  całości p rzed łożony  sobie pro 
g ra m  uroczystości na  cześć eskadry  
rosyjskiej, o raz  przyrzekł,  iż będz ie  
ob ecn y m  na ga low em  przeds taw ien iu  
w operze. A m n a s a d o r  rosyjski z a w ia ­
dom ił m in is tra  sp raw  zagran icznych  o 
te legram ie cara,  w  k tórym  tenże dz ię ­
kuje za dow o d y  sympatji ,  ob jaw ione  
przez C a rn o ta  rządow i francusk iem u 
z okazji rozbic ia  „R usa łk i" .

R z y m .  A jenc ja  Stefaniego zaprzecza  
b ez w aru n k o w o  pog łoskom  o p rzes i le ­
niu gab ine tow em .

M a d r y t .  M aurow ie  uderzyli n a  fo r­
ty w  okolicy Melilli. 8 żołnierzy je s t  
zabitych, 33 ran ionych . Marokańczycy 
ponieśli  znaczne  s traty. Z apew n ia ją ,  że 
H isz p a n ia  zażąda  n a ty ch m ias t  zadość  
uczynienia.

L o n d y n .  P rzeds taw ic ie le  m o cars tw  
zagroził, zb ro jn ą  in te rw en c ję  na  w y ­
p a d e k  ponow nego  b o m b a rd o w a n ia  Rio 
de  J a n e  ro.

L o n d y n ,  W e d łu g  nadesz łych  tu  p ry ­
w atnych  te leg ram ó w , pozos ta ły  b ez -  
o w ocnem i u s i ł o w a n a  cia ła  dyp lom a 
tycznego w Rio de  Janeiio ,  aby w y ­
w ołać  poko jow e  rozw iąząn ie  re w o lu ­
cji A dm ira ł  Mello kaza ł  przez cały 
dzrnó wczorajszy  b o m b a rd o w a ć  forty. 
Ceny ś rodków  żywności podskoczyły 
tak wysoko, ja k  podczas  g łudu . W 
mieście p a n u je  p op łoch

B u e n o s  A y r e s .  W  całej Argentynii  
p a n u je  spokój.

M o n t c r i d c o .  B lo k ad a  Rio de  J a ­
neiro  i S an to s  Srwaj dalej.

J l i i r z s te s ,  Cesarz, król saski,  w ie l­
ki książę toskańsk i i książę L eopo ld  
baw arsk i  przybyli tu  wczoraj wieczo.- 
rem  n a  po lo w an ie  dworskie.

B r u k c e l l # .  N ieznajom y sp ra w c a  u 
s i łow ał w ykonać zam ach  n a  osobie 
m in is tra  sp ra w  w ew nętrznych .

S o l jn .  S ta m b u łó w  oświadczył,  że 
n ie w e nic o tein, ja koby  m iędzy  m m  
a  ks. F e r d y n a n d e m  zachodz iły  j a k i e ­
kolwiek n iepo rozum ien ia  Fa łszyw e 
pogłosk i w ypłynęły  ze źle z rozum ia­
nego a r ty k u łu  dynas tycznego  dz ienn i­
ka Swobody, k tóry w ystąp ił  p rzec iw  
u s i ło w a n io m  p e w n e g o  opozycyjnego 
dziennika ,  aby  fałszywie wystawić  księ­
cia, ja k o  sprzyja jącego opozycji p r z e ­
ciw S tam b u ło w o w i.  W tJułgarji s a ­
mej n ik t n ie  d a ł  się oszukać tym  m a ­
n e w ro m  ; tem  większe było zdum ien ie  
polityków bu łga rsk ich  z p o w o d u  ł a ­
tw ow iernośc i  części p rasy  za g ran i­
cznej.

P rzyjechali do Krakowa
dnia 3 października,

Grand H o te l: M. T o /n ań sk i z  W arszaw y .— 
A. W rntnow ski z W arszaw y. — S. Lrdu- 
chow ski z Warozawy. — H . F lam erit z W ie­
dnia. — H . R odakow ski z  W iednia. — Dr. 
L. W ronow ski z O święcim a. —  Gr. ( Sarnecki 
z  W arszawy. — A. K om ornicki z K rólestw a  
Polskiego.

Hotei K rakow ski: M. Lr. M axel z Zakupu 
negu. — W. W itow ski ze Lw ow a. —  D r. M. 
Lewicki ze Lwow a. —  K. Bielański ze L n o ­
w i. —  R W ittig  z H arklow a. —  M. Ja n ­
czew ska z K ow na - a.. Brodzka ze  L w ow a.

Hotel Pollera: B. G ulJszniid  z  W iedn ia . — 
Fr. K oslyszyu  z  Wif dnia. -  X . Barkany z 
W iednia. — A . Bundzl z W iednia. —  S. D y -  
m ow ska z Kijowa. — W. RokosoWBki z  K a­
mieńca Podols.

Hotel Drezdeński: Dr. 'V. L egeżyńsk i ze 
Lw ow a. — Fr. W einer z P esztu . — J . Etaag 
z  W iednia. —  J. M aedonall z  O z ą t  ichowy.
M. B orkow ski z W arszawy. —  W . D yb k ów -  
skl z Białej cerkwi. - A . H  irsanyi z P e s z tu ,

Hotel C entralny: Dr. K. « e ifer i z O ło m u ń ­
ca. — J . Ś S ist  z  K arLbadu. —  A. S zy sz ­
k o w e j  z T rybucli',. — P . P atock i z G i  icji. 
M. S eh id lo f z W iednia. — F . Szym ańoki z 
W iednia.

POCIĄGI KOLEJOWE
1 K ra k o -a  odohoJ : ą :

Do Lw o w a : 7-07 Ą S r., 40-45 r.. 9.20 w ., 
10-55 w. —  Do W iednia: 5-40 r., 6-40 r . 9-25dżinie 6 wieczorem w lokalu klubu przy

S l r f i S t % |  S i e K a n t o r  wymiany filir c .k .u p rzyj Sauka fópaieGzaeoo «w
pód naj vorz78tmej8ieip.i wart i l-tm i i

r., 3-05 p o .p o i., 6-0S w., 10 w. — Do W arsza­
w y : 5-4u 9-25 r., (>-ua w. — Do S u o h e j.
8-50 r., 2-05 po poi , 7-05 r>„ 8-25 r ., od 25
czerwca do 15 w rześnia. — Do W ieliodd' 12

w p o t, 810 w. — Do R zeszow a : 6-40 w.
Do Krakow a przychodzą:

z e  Lw ow a : 5 0-20 r., 2-25 pop., 8-20 w .,
9-42 w. - Z W leai.ia: 6-45 r., 9 44 r., 8-45 
w., 10-08 w. — ' W a rsia w y . 7-33 r., & pop. 
Od S u c h e j: 6 05 r., 8-55 r., 10-37 r.. 1-15 
pop., 9-4i  w., 8-20 w. od  25 czerw ca do 15
września. — i. W ieliczki: 8-05 r., 6-25 w.

Z R zeszow a. 8-55 r.
“  Łr* Czas środkow o europejski.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 3 października 2 godz. 30 m. popoł.

a  ci pap. opod. .
zł. ct.
97 - A nglobank . .

zŁ ct. 
149~75

n -p sr e b r a  » 96 70 U a i c n ............... 252 25
rą to fu/o złota  . U& 50 B ankyjrein  . . i 22 p a

§  l"/„ koron. 96 30 A kc. Landerb. 247 50
A kc. bank au.-w 99o - „ t .  K . L. 216 75

„ Kredytowe. 335 25 „ lw ow sko-
io n d y n  . . . 126 30 czerniow . 257 50
N ap oleon y  . ! 10 04 p o lu d n . . 104 25
Luki t y ............... 5 97 E lb eih a l . . . 238 25
M a r k i .................. 62 ±0 N ordbahn . . 28S0
4%  Rent. w. k, 93 70 D iaatshalin . . 302 25
4°/n „ „ zl 116 30' A l p i n ...............

150 25'Akcje ty ion . .
35 10

L osy prem. węg. LS7 —
L osy tureck ie . 49 40 . R u b l e ............... 131 75

20-frauków ki . 10 03
U sposobien ie g ie łd y  Błabe.

Berlin 3 października. 
I anknoty  austr.161 — 
K iótk i W iedeń 60 70 
B anknoty ros. .[212 — 
5% List. zaBL, p.[ 65 70

40'n L. lik iv. p. 
Akc. k. K. L.

,, auou. kr. 
Ultimo Ruble.

62 50

19S 75 
212 75

W ydawca.
J4zef bo mail Kwaśniewski 

C dpu widzialny Redaktor. 
Kazimierz Przerwa Tetmajer

n a d e s ł a n e .

(R u b ryk a  „N adesłane '1 n ie  pochodzi od 
redakcji, któ ra  tez za  n ią  odpow ie­

dzia lności n ie  p rzy jm u je ) .

Za duszę śp.

A L M t lD R A  ŚLIWIŃSKIEGO
jako w 24-tą  rocznicę śmierci, 

oraz za duszę śp.
 ̂ Aleksandry z Tańskich

i-t  Śliwińskiej 2-e Sławskiej
zmarłej w d. 14 marca bi. 

odbędzie się we czwartek d. 5 bm. o 
gudz. 10 , w kośAeie OO. Reformatów

Mabożciistwo żałobne
na które zapraszają wnuki i dzieci.

S z a n o w n ą  P ub liczność  mia&ca K ra ­
k o w a  i okolicy m a m  zaszczyt u w ia ­
domić, że z dn ie m  dzisiejszym o tw ie ­
ram  w K rakow ie

pod „Okrętem"
m  i _ 11_„i _ i i #  i i « /

, ■ i ----------------—
wszelkich

prẑ rów do malonnia,
t o w r r ó w  g u m o w y c h ,  

t e c h n i c z n y c h  l  c h i r n i  g l c z n y o h ,
oraz

wszelkich a r ty k u łó w  d roguery jnych  
i gospodarczych

w Rynku przy Linti k-B, 1. &7,
gdzie do tychczas  p o d o b n e g o  ro d za ju  

sklep p. Krzysztofowicz pruw adzi ł .  

S ta ra n ie m  m ojem  będzie  S z a n o w n ą  
P ub liczność  lak d o b o ro w y m  to w a re m ,  
niskiemi cenam i,  jak  też i r ze te ln ą  i 
skorą  u s ługą  ja k  najlepiej zadow oln ić  

Z p, wrżaniem
2 3 A. SzafrafLski

Div& potare na I. piętrze
685 (1—7) p rz y d a tn e  na

magazyn lub Untor
i najruehtltwszem handlowo 

punkcie m io ta
są  od  1 p aźdz iern ika  br. do  w ynajęcia.  

Bliższa y/iadamość ul. Mikołajcka 4

B I B L J 9 T 5 K A .
(4— 5) po  ś. p

Józef ie  B l i z iń s k im
z łożona  z dzieł n a u k o w y c h , pow ieści 
i czasop’sm, tudziez  sp rzę ty  i u r z ą ­
dzenie  d o m o w e  z p o w o d u  w y jazdu  
na ty ch m ias t  za  p rzy s tę p n ą  cenę  do 
sp rzedan ia .  W iadom ość  ul. K arm elicka,  
dom  XX. Kai i re l i tó w  l. p ię tro .  1. 23.

Krakowie. Rynek T  30 Zleceniu
prourincji uskuiecurua się odi/rotną po- 

ents bes doliorenia proiricji.

13186204



K U R J E A  P O L S K I

Nowy transport M Ł s z a M w  i  § C e w m r z $ i &
C - g i

l ' :  i£  S Po g o
! g | p
f i  ^

- Wi ' -

na-'nowszego wydania z patronami poAcliimi, 
w najrozmaitszych formatach., nadszedł święto

d o  Z^Za:.ę^a.rnr. łc :a .to lic ]k r.e j ZOra. " W ł a d y s ł a w a  I^/T iłkio  w s Ł z i e g o  w  - " S r a k o w : 3 .

DROBNE OGŁOSZENIA.
Od w y ra ju  t ^ y k ł y  drukiem 2 ct., 

1 łt 3tym  druki <m po 5 ct. Minimum ce 
n y ig Gaszeń 25 ct.

familijne w Krakowie są 
nabycia. Wiadomość ul. 

I Długa Nr. 34 u portjera. 322 4 S
Dwa groby

zaraz do

I Ma pierwszą hipotekę po oanku krr 
I 1 j( wym potrzebnym jest kapitał
10.000 - lr. na 7%. rocznie na realność 
dobrze się rentu.iącą w Krakowie, oraz
3.000 złr." na drugą realność na tych 
samych waiunkach. Wiadomość F. S 
N r. K. Poste-restante Kraków. 324 2 4

CO

N a liczne za p y ta n ia  o sób  in te re so w an y c h  m a m  za- j» |  
szczyt zaw iadom ić ,  iż is tn ie jący  od  la t  19

M M  introiigatorsb-g&lanteryjnj
w Krakowie, ul. św. Tomasza, I, 28,

po  ś. p. m ę żu  m o im  p ro w a d z ić  b ę d ę  n a d a l  p o d  k ierunkiem  
uzdo ln ionych  w  tym  fachu  ludzi.

P o le c a m  się  ła sk aw y m  w zg lędom  S zan o w n e j  P u b l i ­
czności.

865 ! ^ d e l a .  S c j i r o r t
l & W V »V .»y .K i 1 1

Odznaczony medalem państwowym  c. k. M inisterstwa handlu za .  M
okna kościelne na w ysta w ie  w Przem yślu 1872 roku i Medalem 

s-ebrnym  na w ystaw ie krajow ej w Krakowie 1882 roku
P I E R W S Z Y  K R A J O W Y

Z A K Ł A D  S Z K L A R S K I
w Krakowie

założony w Krakowie 1804 r.

T e o d o r a  ,̂ ia ; ‘M ; , ; i n ; s k i e g < (
przy ulicy sw. lana Nr. 17, ńa parterze

P o leca  Dzan P. T .  Publiczności swój z a k ła d  a r ty s ty o z n o  • s z k l a r s k i  o k ie n  k o ś c ie ln y c h ,  
z k tórych  to  r o b ó t  p o s ia d a  c h lu b n e  św ia d e c tw a  z 28 lat.

Podejmuje się robót szkkrskich jako to:
Okien kościelnych ze szklą czystego, kolorowego i katedralnego, oraz na żądanie malowania w deseń na szkle 
i witraże). Przerabia staroświeckie witraże. Podojmuie się oszklenia pojedynczych okien i większych budowli. 
Dostarcza wszelkiego rodzaju szyb lustrowych i świt rciadei z najpierwszych fabryk krajowycL i zagranicznych. 
Ubiera żerandole i dostarcza do tychże wszelkich przyborów. Oprawia obrazy i t. p., jak również przyjmuje

wszystkie roboty w zakres szklaratwa wchodzące, 
oraz zastępca słynnej firm y w Europie Neuhauser Dra Jolo i S Ki w insbrreku 

t. j. huty szklą katedralnego i tyrolskiego, malowania na szkle, jako znanych fabrykantów robót ekien ko­
ścielnych i t. d. 37 3 1.2

m i ”

n ®
o* a

f i
'  «  y

60 <3£

Pieczeń jelenia i s a riK , zające, ' M a i w ? ,  bekasy
i przepiórki

zausŁe po najniższych cenach

7IN08R0KA KURACYJNE, WSZELKIE O T O  DESEROWE,,
K o n i a K  f r a n c u s l s i

po leca

Karol KNCESO:C i Spółka
Kraków, ulica Florjańska 28. soi 2 io |

„ A L P E S I W
wynalezione 1 sporządzone przez

Compagnie industriełle de jjroduks cdi- 
mips et i l i t i n  w

J M  e r ? . z  w j w o z a j n y  w y n a l a a s e l Ł  *

Pożądany w każdem  gospodarstwie dem owem !
Ważne dla właścicieli hotelów, restauracji, kawiarni i cukierni! "3P(g

są to  rośliny alpejskie, s łużące  do zrob ien ia  
s a m e m u  likieru w ybornego , sm ak iem  zu ­
pełn ie  d o ró w nyw ującego  Uhartreuse, z d ro ­
wego, zapob iega jącego  z a t w a r d z e n i u ,  

a w zm acn ia jącego  żołądek . 
Przyrządzenie nader pojedyncze i bez trudów.

Rez w szeidch przyrządów.

C. k. uprzyw 
P IE R W S Z A  S T Y R Y JSK O  P O L S K A

F A B R Y K A  i i i f l l G U Y T C
W 1. 40.

c d

Zw ie rzyn iec
wyrabia 509 37 104

dachówki, posadzki, schody, pomniki,
oraz p ły ty  do stołów , konsoli, luster, kuminków, stelikóy- locnych, 5 ' 
um ywalni również i do w ykładania ścian, "ufitów itp, kominki, oara- AB* 
pety do okien, profile, postumenty do zeaarów, kapit ile, filary i t. p. >jc 

przedmioty w zakres kamieniarstwa wchodzące. ę ję
7=g Pod wzgledi m kolorów tw ardość5 i puły s k u  w zupełności uaś^dująci

wszelki naturalny m arm ur, porfir, jaspis, grar.it, onyx, malachit, lapis ^
lauzuli i t. p. ęg)

g a  po cenach n ie p o ró w n a n e  t-ń szych  od p raw d z iw y c h  kam ien i. ( | |

Sprzedaż nafty
i u n y c h  ? . r t y k i i ł ó w  j a k o  t o  m y d ł a ,  k r o c h m a l u  s o d y  

i  l a m p  —  u a k u t o c z n l a  s t a r y  w e t e r a n .  z  r .  1 8 3 1  i  1 3 6  i  
w  s k l e p i e  p r z y  u l .  S ł a w k o w s k i e j  M r .  2

W  o b ec  konkurenc ji  n ie m oże  s ta rzec  dać  sobie rady ,  wiec p o ­
leca  S zan o w n e j  Publicznośc i  swój to w a r ,  sp o d z iew a jąc  się z jej 
s t rony  ła sk aw e g o  poparc ia ,  tym  spo so b e m  m o ż n a  przyjść w  p o ­
m oc s te ra n e m u  a za s łu ż o n em u  człowiekowi, k tóry  chce p r a c o ­

w ać  a nie być c iężarem  spo łeczeństw u .  706 ?
Towar je s t  w  najlepszy n gatunku i po niskiej cenie.

Adres: MIKOŁAJ BRACKI, S  Sławkowska Nr. 2,

Q 3 o

Filja pierwszej wiedeńskiej parowej farbierui
i pralni etem iezrej

Perci. Sickenbarga Synów
w Krakowie, Rynek gl. 1. 5, I  piętro,

| przyjmuje wszelkiego rodzaju ubrania męskie, damskie i dziecinne, 
i a ko leż uniformy do 1 irby i i lo prania w całości bez prucia, z pod­
szewką i wałowaniem. Zifcład nasz przyjmuje także do fprby i prania 
materje jedwabne i welniaue, plusze, aksamity, firanki i pióra, 

również materie na meMe, ilvwany, portjury, kołdry Ud.
( p -  Zamówienia z prowincji przyjmuje nasza filja. v  Kraków ie.

Polecając się łaskawym względom szanownej Publiczności, prosi 
| o liczne zamówienia

8',2 2 10 ' Z a r z  v cT f l i j T .

8 K Ł A 0  P I W A  i P O R T E R U
■ Z  B R O W A R U

Arcyksięcia Albrechta
^ T fT  Ż y w c u .

Takowe sprzedaję po następujących cenach:

i m

Piwo cesarskie 
1 marcowe

10 ct. 
12 „

Por! e r ..........................16 ct.
A l e ............................... 16 i

gkułek nadzwyczajny.

O a ' : y  l i t . ?  w  ten  sposób  z rob ionego  ud p raw d ziw e g o  Chartreuse n ie  dającego  się 
odróżn ić  likieru, kosz tu je  7 0 — 80 ct., p o dczas  gdy  * a . e * , s p r a w d z i w e g o  Chartreuse

kosztuje 6 do  7 złr.

Każdy, kto  w e  w łasn y m  in te re-  A i n p c t p r * '  z Pe 'v n o śc ' t'l 
sie sp ró b u je  znakom itego  p r e p a r a tu  j jU lp u M C  u  n je odm ów i 
n a m  podz iękow an ia ,  u z n a n ia  i za lecen ia  go w  sw ych  kołach  przy­
jacie lskich

Gotowy przez samą panią jt ln p c tp ,' <( s ânowl słuszną 
domu sporządzany likier „nlfIGwU C jej dumę
Je d e n  k a r to n  „Alpestre" n a  2 litry likieru żóitego wysyłam  

za n a d e s ła n ie m  75 c t , zaś n a  2 litry likieru zielonego za 00 ct 
N a po leconą  p rzesy łkę  należy do łączyć 15 ct.

fgff.r- Tylko w lenczas  je s t  r > r * 8t  w d . z i  w y ,  jeżeli każdy k a r to n  z w ierzchu  n a  
etykiecie pow yższą markę ochronną pos iada .  N a  to n a leż y  uw ażać ,  aby  się u s trze d z  p rzed

nic nie warlającemi naśladownictwami. s 14 o o

G. BERCK, siład I n l r f f l  Wiedoń, 1, Wollzaile Nr. 8.

Gorsety damskie
oryginalne francuskie i wiedeń­
skie, znano  z dobroci, poleca 

w wielkim wyborze
MAGAZYN STR0JÓT7 DAMSKICH 

M A F Y I  P K A U S S
w Krakowie, ulica św. A n ny L. 3.

Zamówienia z prowincji uskutecznia sie
odwrotnie. 431 27 50

M M M M  OBUWIU
.ńa f  Derdzikewskiej

pod kierownictwem

Bronisł. Dobrzańskiego
W  K R A K O W IE ,

uli św. Jana I. 4 (drugi dum ud A — B)
poleca

lufw?e męskie od 3 -50 z Ir., 
obuwie dauiskfe od 3 — 25 złr.
Zamówienia wykonywa punktual­
nie z najRpszego m aterjału i w 

najkrótszym czasie 
M a g az y n  obf ic ie  z a o p a t rz o n y  

w  g o to w e  o b u w ia .  439 2 1 ?

Wirtieuskie
Golowe ubrania

I
dla

dziew cząt i ch łopców . 

Sukienki, płaszczyki, tryko ty
d la  d z ie c i

Bluzy dla Dam.

S R T U T T pRILL
782 K R A K Ó W , 

Plac Dominikański Nr. 2

P o t r z e b n y

E K O N O M
od 1 stycznia 1894 r. 

z dobremi rekomendacjami..
Zgłosić się należy lis tow nie  z z a ­
łą czen iem  o d p isów  św ia d ec tw  do 
za rząd u  d ó b r  W olica p. D em bica.

1 F I L F  f f l f t lG N B N
asbestowo-węglowy 

z a b e z p i e c z a  z u p e ł n i e  
% d  T Y F U S U ,  

m r  f i U A T  V R V
r r  PW "1 im S i I  - w
i wszystkich chorób zaiiażuycb 
przenoszących siQ przy udziale 

wody.

Filtr do Jo m rw -q o  użytku
z p o d s ta w k ą  f i l t ru jący  o d  10 do 

100 l i t rów dziennie.
Cena od .14 zlr. 50 ct począwszy. 

W tych filtrach zbiornik na wodę 
do filtrowania daje się wyjmować

SuKienoice Nr. !

Jenerdlua Zastępstwo na Aubti’o - Węgry 
Towarzystwa Filtru „MuMif

D. IWANOWSKI I
P)ac Szcze?ań8ki Nr. 7 

S p r z e d a ż  U L I : 7 7 ó 7 x r :

w składnie herha ty  rosyjskie) I» S Z i A I ł Ł ó ^ s K I E f r O .

Filtry tai etowe i da damowrgo 
użytku. 4'ootaine B. z kamionki 
Foutaine de toilctte z porcelany 

„terr° de ter ‘
filtrujący dziennie od 10 do 8U litr. 
Cena od 10 zlr. 50 ct. począwszy. 

W tych filtrach scaly przedział od- 
oaahnia ohie przegródki i nie mają 

wice oddzielnego zbiorownika.

Poświadczenia naisłynnlejszych powag lekarskich Francji, Anglji etc
Wyciągi z p o św ia d cz en ia  w ydanego  p rzez  Prof. D r a  15. K orczyńskiego
  W o d a  p o  p rzesączen iu  przez filtr „VIAIGMEN“ zos ta je  u w o ln io n ą  o d
zaw ar ty ch ,  w  m e j  p o p rz e d n io  d r o b n o u s t r o jó w ,  an i  p r ą t k i  * d u r o w e ,  an i  oho- 

le ry o z n e  p rz e z  f i l t r  n ie  p rze o h o d zą .
P ró b  chem iczne  z filtrem , \ I A lG N E N a d o k o n y w a n e  wykazały, że w o d a  za w ie ra jąc a  sole 

zos ta je  przez  przesączen ie  p rzezeń  od  tychże uw oln ię  .ą, ja k  rów nież  za w ierać  inoże tylko 
p rzesączen iem  za w ie ra ła  je  w znacznej uDŚci. W ooec  tych p. Oj m ożna  o iz ic ,  że filtr

metali miedzi, o łow iu ,
ślady  istot o rganicznych , choć p rzed  
,.YlAIGr.Vl5VL‘ o d p o w ia d a  w zupe łnośc i  

sw em u  celowi i m o ż n a  go polecić zw łaszcza  do  o cz y sz cze n ia  w o d y  do  p io ia  i  do u ż y tk u  d o m o w a g o  s łużyć mającej od  m ogących  
' h  w niej z n a jd o w ać  o b s r o b o tw ó ro z y  oh  d r o b n o u e t r o jo w  jakof.eż g n i ją o y o b  i s t o t  o rg a m o z n y o b  l u b  s o l i  m e ta l io zn y o l i

W K rakow ie,  d n ia  14 czerw ca  1893. _ Dr. B olesław  Madeyskl., m. p.
W y k o n a n e  w p rac o w n i bak terio log icznej Klimki U n iw e r s y te tu  Jagiellońskiego.

P r o f Dr. E. K orczyńsk i, m. p.
P r c s z o k  a u t i -w a p a io w y  „ M a ig a e a “ d la  oczsy& zcaaaia w o d y  z w a p n a  d o  p ic ia  d o  p r a n ia  i d i  m a a z y n  p a r c w y c h .

Główny skład Plac Szozepanski 7 w Krakowie. Cenniki g atls i franco aa zadanie s is  5 10

P rzy  od b io rze  10 b u te 'e k  na ra z  o d p o w ied n i  rab a t .  R ów nież  p rzy j­
m u ję  za m ó w io n ;a n a  piwo żywieckie w beczkach . 539

< 3 - _  —  Z E C r a _ ] k :ó 'W " _
ul. św. J in a , 1. 9, lia dole w podwórzu.

Ul

L o s y  in s  ( i r a c k ie
p Q  5 0  o t j i  v i /  •

Główna wygrana 50.000 złr. v/.a.
Do nabycia 855 4 15

, w domach bankowych: u  PP  Amalii E: benschtiiz, Al- 
-ibeita Mendelsburga i Stanisława Feintucha w Krakowie.

Oó 30 lat używany w stajniach dworskich, wojskowych i większych pry­
watnych ua wszelkie uszkodzę ua i osi ibienia nóg koni.

Kwizdy płyn restyiucyjny
^  do sm a ro w a n ia  d la  koni. ' > )

196 Flaszka I z ł r  40 r t  20 22
Do nabycia we wszystkie’ aptekach i droguerjach Austro-W ęgier. Skład 
głów n y FRANC. J0H. IW IZOA, o. i k. austr. > n.ról. rumuu^k. nadw.inir 

dostawca. Aptekarz obwodowy w Korneuburgu pod Wiedniem. 
Należy zwracać baczną uwacą ua markę ochronną i żądać wyraźnie: 

B l w l z d 1 a ’s  T l e  B t i t u t l o i x 3 f l . u i t ł .

A nozyc? i Sp.,  pod zsTządem Ja n a  G adow shieno  w  K rakow ie.


